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Wykrycie tajnej organizacji w Kłajpedzie. 

ską zapowiadając duńskim Niemcom | z pod jarzma'* duńskiego. 

Dolar I funt w Ł o d z i . 

Prywatn ie dolar panierowv w żąda 
niu 8.88. w płaceniu H.S7: dolar złolv 
w zadrnni 0 o«ł. w płaceniu °<'fv fum 
anclekk l w zadaniu 30.50. w płaceniu 
30.30. rubel z loty w żądaniu i 75. w 
płaceniu 4 72: marka w żądaniu 211 
w płaceniu 2-10: za 100 franków 
f ra iuusk ich w żądaniu 35.15. w place-
żnlu .15 10. 

Niewinnie skazany? 

Uzbrojone oddziały hit lerowców niepokoją granicę. 
Kowno, 15 kwietnia. (Specjalna w ia - ! k i lkakrotn ie przekraczały granicę dud-1 rychłe oswobodzenie Schlezwiga 

domość Echa). Policja polityczna w 
Kłajpedzie wykry ła tajną organizację 
nacjonalistów niemieckich. O-ganizacja 
miała za zadanie 

od rwanie Kłajpedy od Litwy. 
Przywódca spis!:u Silger został aresz
towany wraz ze swoimi komoonami. 

Kopenhaga. 15 kwietnia. (Specjalna 
wiadomość Echa). Rząd Chiński ściąg
nął artylerje i kawalerję na granicę 
duńsko-niemiecką. 

Powodem tego zarzpdzenia je-t fakt 
Iż umundurowane oddziały Hi t lera 

Samolot francuski runął na dcm. 
Dwie katastrofy lotnicze. 

Paryż, 15 kwietnia. (Tel. wł.) Na 
lotnisku wojskowem pod Paryżem w 
Villa-Coublay wydarzyły się w Wielki 
Piątek dwie poważne katastrofy samo
lotowe. 

W związku z inspekcją ministra awja-
cji Pierre Cota odbyła się rewja lotni
cza oraz pokaz nowych modeli. Mię
dzy innemi miał miejsce pokazowy lot 
nowego typu samolotów turystyczno -
sportowych o składanych skrzydłach. 

W pewnej chwili gdy jeden z sa-

— ° o 

molotów znajdował się na wysoko 
100 mtr., jedno ze skrzydeł oderwałc 
się i samolot runął na warsztaty repa-
racyjne. Z chwilą uderzenia o dom 
aeroplan 

stanął w płomieniach. 
Konstruktor samolotu i p i lo t ponieśli 
śmierć na miejscu. 

W k i l ka minut później na tem samem 
lotnisku wydarzyła sie i druga katastro
fa, jednak ty lko szczęściu należy przy 
pisać, źe lo tn ik wyszedł z niej cało. 

Zwłoki ś.p. ministra Boernera 
spoczęły na cmentarzu. 

Warszawa, 15 kwietnia. Dziś w po
łudnie w kościele ewangielickim przy 
ulicy Królewskiej odbyły się uroczysto
ści pogrzebowe ś. p. ministra Boernera. 

Na nabożeństwo 
przybył Prezydent Rzeczypospolite), 

premjer Prystor, marszałkowie Sejmu i 

Senatu oraz ministrowie. Trumnę na la
wecie armatniej odprowadzono na cmon 
tarzewangielicki. Nad grobem przema 
wiali pastor major Gloch. minister Ję-
drzejewicz, wiceminister poczt Drza-
wiecki, prezes Sławek. 

Smutne święta w Tomaszowie. 

Całonocna konferencja bez rezultatu. 

Murzyn ł l aywood Patterson. k tóry zo
stał wraz z 6 braćmi po raz w tó ry ska

kany na kare śmierci za rzekome znie
wolenie białei kobiety mimo. że „of ia-
* a " — zawodowa prostytutka odwoła

ła swoie obciażMace zegnania. 

WESOŁEGO ALLELUJA 
życzy Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma 

R E D A K C J A i A D M I N I S T R A C J A . 

Tomaszów Mazowiecki, 15 kwietnia. 
(Od wł. kor.) Sytuacja w Tomaszow
skiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu zda 
je się przed świętami 

nie zostanie wyjaśniona. 
Jak wiadomo dyrekcja fabryki wymó
wiła wszystkim robotnikom pracę na 
dwa tygodnie w tym celu, aby dotych
czasowy zespół (2.200 robotników) za
angażować na nowych warunkach 
uwzględniając 12 proc obniżki płac 
Robotnicy z miejsca odnieśli się 

wrogo do zamierzeń dyrekcji 
i ogło:ili strajk wło/ki. Okupacja fabry
ki trwa już od tygodnia. Delegaci fa
bryczni podczas pertraktacyj, z dyrek-

! cją fabryki wysunęli szereg żądań a 

Kulminacyjny punVt procesu Gorgonowej. 

W e w t o r e k b ę d z i e z n o w u b u r z a . . . 
Nowe wysi łk i obrony ratowania oskarżonej. 

subjektywne) 
Kruków, 15 kwietnia. Atmosfera, panująca 

na sali sadowej, nie tylko że nie uległa żadnej 
/mianie, ale nawet zaostrzyła się znacznie. 

Poruszony do głębi znanemi wystapleniam: 
c brony prof dr Olbrycht odrowiadat na sta-

Powtórna głodówka inwalidów. 
Nie jedzą od c z w a r t k u . . 

Warszawa, 15 kwietnia. Inwalidzi 
wojenni przystąpili znowu do strajku 
{lodowego Już od czwartku trwa 
głodówka Legji Inwalidów Wojsk Pol
skich, którą rozpoczęło w czwartek 
rano ośmiu ludzi, w piątek w południe 
było już 12-tn głodujących. 
Inwalidzi głodowali iuż raz w listopa-

(fole i wówczas manifestacje te przer

wano na interwencję rządu, który u-
dzielił każdemu z głodujących zapo
mogi 60 zł. z obietnicą udzielenia pra
cy w ciągu 10-ciu dni lub też stałej 
zapomogi po 6 zł dziennie. Niestety 
obietnice te, z wyjątkiem zapomogi 
60-złotowej nie zostały dotrzymane, 
wobec tego inwalidzi ponowili protesta
cyjną głodówkę. 

Uratowani Akr on u 

Przybycie do Brooklynu trzech ura towanych z katastrofy sterowca „Akrou" 

w.ane mu zarzuty sunjektywnel oceny spra
wy. 

Odp u .id.il rzeczowo, spokojnie, chociaż w 
rachowaniu się uczonego znać byto panowanie 
silna wola nad rozgoryczeniem, spowodowa
nym c^żk-emi zarzutami przeciwników. 

Znawca pnljął śmiało rzucona mu z taw 
obrońców rękawice. 

Zbrojny w doświadczenie naukowe 
cdplerał ciosy stanowczo, montując swe wywo 
<jy w harmonijna całość, spojoną cementem lo" 
g ki i zminej rozwagi-

Z całym naciskiem podkreślił znawca, te 
zbyt wysoko ceni swe dobre Imie, swe stano
wisko w świecie naukowym, przysięgę złożo
na w obliczu Sądu oraz stanowisko społeczne 
śeby chociaż na chwile, zapominając o swe) ro" 
li W procesie mógł się dać powodować tem:, 
czy irneml względami i wypowiadać przed Są
dem swe subiektywne zapatrywanie, nie opar-
'e na niczem. 

Rozprawiając sie z zarzutami obrony, odpo 
wadając na stosowne pytania przewodniczą-

c-ego, proiesor Olbrycht wykazywał bezpod-
rtawneść stanowiska obrońców, używając do-
kładnych a nieraz I dosadnych określeń-

Nastrój na sali w czasie tej walki uczone' 
co z przeciwnikami panował skupiony Wszy
scy, których do budynku Sądu przywiodło za
interesowanie sie sprawą Rity OorgonoweJ czu 
II doskonale że w te) samoobronie uczonego 
ne o byle co Idzie gra. że ta słę rozgrywa 
,.hyć albo nie być" — oskarżone). W takiej 
chwili 1 natsorlfwsl przeciwnicy oskarżonej da 
jacy niejednokrotnie hałaśliwe znakt swe) o" 
becności na sali. zamilkli. — iak się milknąć 
zwykło na w:dok kogoś 

koga nurt ostatecznie pogrąża. 
Zainteresowane sprawą w kołach sądowni

ctwa, rośnie w miarę zbliżania się do kresu 
przewodu sądowego. 

Na ostatniej rozprawie zjawił się szef nad
zoru prokuratorskiego w Mim. Spraw Wewn-
p Krychowski w towarzystwie orezesa S 
Apel Parylewicza i prokuratora Michatow" 
sk'ego Obecnym także przez czas takt* na sati 
byt naczelnik wydziału bezpłecz krak. Urz. 

Wojew. p. Małaszyńskł Pozatem ławy przezna 
czone dla reprezentantów władz t Instytucji, 
zajęli licznie przedstawiciele korpusu żandar
merii wojskowe), sądownictwa, palestry 1 poll-
c)".. 

W czasie pauzy komentowano żywo wypad" 
kl dnia, krytykując nerwową i 

nieopanowaną taktykę obrony, 
która mimo pozorów wewnętrznej spoistości, 
rządzi się raczę) odrnchaml. niż zasadniczą my
ślą przewodnią. W te) chwili obrona, zdaniem 
wielu poważnych ludzi, daje sie nieść prądowi 
chwili i reaguje na padające na sali słowa od 
wypadku do wypadku, starając się za wszelką 
cenę znaleźć jakąś dogodną I pozytywną, w 
sensie je) zrozumienia, drogę. 

Zarówno wystąpenie środowe. Jak t prze
wód ostatni, pełne ostrych starć z profesorem 
Jlbrychtem. 

nie złagodziły atmosfery, 

(Dokończenie na «tr 2-ejł 

mianowicie wydania ubrań i mleka dla 
robotników, pracujących na działach za 
grażających ich zdrowiu, nieuznawania 
kar i przymusowych urlopów, zaprowa
dzenia lepszej wentylacji, uznania dele
gatów robotniczych i t. d. 

W dalszych rokowaniach wziął już 
udział inspektor okręgowy pracy m i , 
Wojtkiewicz oraz przedstawiciel Urzę
du Wojewódzkiego. Pertraktacje trwały 
cały dzień wczorajszy i przeciągnęły 
się aż do godziny 

4-ej nad ranem. 
Ostatecznie porozumienia nie osiągnię
to. Robotnicy okupują nadal fabrykę. 
Żywność dostarczana im jest przez ro
dziny. 

Proces angielskich Inżynierów 
w Moskwie. 

nżynier Charles Torn ton. główny oskar
żony w procesie moskiewskim. 

Dr. K. E r d m a n 
A k u s z e r - r c i n e k o l o g 

przeprowadził się na ul. 

Sienkiewicza 31, tel. 147*81 

Amerykański minister marynark i Claude Swa-ison (druei od l ewe j strony) w rę 
cza urato jyanemu D ierwszemu oficero w i „ A k r o n u " W i l e y o w i dyplom uznania. 

http://id.il


Kulminacyjny punkt procesu Gorgonowej. 
(Dokończenie m Ml*, l e i ) 

minio usiinywb starań prezesa Jendla, aJe prze 
ciwuie rozoau.ly h jeszcze znaczniej 

ŻJuaaio stiowu uo wybuenu, który tym razem 
loatil juz n.ei>i»o w znawcę, ale kierowa! e.ę 
przeciw Trybunałowi. 

Za nietaktowne zachowanie sie, mecenasa 
<i.ra Aktora względem osoby znawcy którego 
obrońca w tąjusob niedwuznaczny pomów.ł o 
stronn|eao*e, irybunai jak w.adomo skazał o 
bratającego na 800 złotych grzywny. 

Mec Akser postawił jak już donosiliśmy, 
* niosek o odroczenie rozprawy i przekazanie 
rozpatrzenia sprawy Rity Gorgon innej kaden 
:ji przysięgli ch. 

Ten zgoła nieoczekiwany wniosek, zmierziją 
.*y do odwleczenia wyroku i do ponownego wał 
kowania spraw willi Zaremby ze wszystkimi 
afceesftrjamł, towarzyszącemł tej sprawie, wy. 
aorsł ogólna konsternacje. Mot>wy wniosku o-
isrony pomawiały n.edwuznacznje Trybunał o 
irowadzenie sprawy niezgodnie s przepisami o-
owlązującej ustawy, podkreślały 

rzekome przesadzanie opinjc 
nrof. dra Olbrychta przez Trybunał w s'yli-
<acji postanowienia, skazującego d-ra Aksera 
» grzywną. 

Kiedy ten wniosek, po dłuższej naradzi* Try 
Sunął odrzucił, wyjaśniając w motywach swe. 
go stanowiska wobec ataku obrony wszystkie 
ssezegóły postanowienia dysevpl;narnego w sto 
«mku do mec. Aksera. Atak obronny 

przeniósł się na inny odcinek. 
Wniesiono O wyłączenie biegłego prof. rira Ol
brychta i oświadczenia znawców na temat 
badan krwi, Zaojrnioną tem wystąpieniem spra
wi, daleki Stanowisku przewodniczącego lira 

Jendla udało się załagodzić drogą pośrednią w 
tem znaczeniu, że prof. Oibrycht wypowie swą 
opinję w spr-iwf plam krwawych w obecności 
prof. ur* Hi.-.*>feld«. 

Nar»zie nełfn dramatycznych scen dzień pro 
tesu skończył się zawieszeniem broni. Że ren 
ch vji<-wy pokój to tylko pozór, że pod powłoką 
uspokojenia tli zarodek pożaru, który lada chwi 
la moie wybuchnąć z całą żywiołową siłą, nie 
trudno zgadnąć. 

Atmosfera jest zbyt nerwowa, 
by się mogła obyć bez gwałtownych wyłado
wań. Czwartkowy dz.eń rozprawy, poruszył na 
wet dotychczas apatyczną Gorgonową. 

W czasie przerw, powodowanych udawa
niem się Trybunału na naradę, zwracała się 
nerwowo w stronę obrońców, komentując żywo 
wypadki dnia Był nawet w czasie panzy mo
ment podniesienia głosu praez oskarżoną. Zda
je się, ie szybkie i nerwowo rzucane przez rią 
«łowa, skierowane były do nieobecnego wtedy 
na sali mec Aksera. o którym przez pewien 
czas głosiła kuluarowa fama, te zamierza zło. 
żyć obronę. 

Rozprawę odroczono do wtorku. W tyni dniu 
wygłoszą swe parere p-of dr. Hirschfe'd | dr. 
TmiRród, mówić takie będzie prof. Olbryeht. 

Napewno będzie burza... 

ZACHOWANIE GORGONOWEJ. 

Podczas orzeczenia prof. Olbrychta ciekawie 
zachowywała się oskarżona. Przeważnie śledzia 
ŁA ona ze spuszczoną GŁOWĄ lub zasłonięłeml 
rrzyma ręką. Czasem tv!ko podczas wywodów 
rrof. Olbn-chta podnosiła głowę I wpatrywała 
rię w niego. 

Proces Gorgonowej przeszkodą 
w zakończeniu śłeaztwa. 

U kwietnia. Z»g..llenwa ir»»jetljtt tu, 
ruow koiajowycb w aty^iowicucn. kto 

n*J altan* padł iu-*c<li.ik. SU letni Pawei WDłkuwik 
1 tSrtktl rasy odmom drugi ursudink kolcjuwy 
U-letni l'»wel ful**. nudal i t a i u t t.u.Ui irozu 
mi.ts aatal»ro*»wt,m* na klasku, tembardzisj, im do 
tysacza* lancze ma i'mała 

oaa wyjałulona. 
Ranny Palka. pt> wyj«clu mu kuli rewolwerowej 

a ytarsl eaaj* ale dobra* i niebezpieczeństwo, za 
sraaaMoa jego Życiu, minęło. Mniej więcej aa dwa ty 
aadnl* oposrl en szpital 

Jak wiadomo. Halka w pierwszej chwili rzucił 
»d*Jrs«nle na niejakiego Kudra. 

kole Jana iwoUlan.go s praoy 
To tak prsypiiwz.no poeząi kowo. a* zbrodni dołu 

•al Kudra * zemsty. Tych przypuaaczen Jednak siada-
ta** ni* potwierdziło. 

Przoslurhiiiiy w <l-djtwie Palka płacz* ale w s* 
maniach, optanta/: nie1»»no prrehlek krwaweao aa)-
acta. Plerwlantkowe dochodzenia wekarywiły na lo. 
* • OTOdnlcy «. p. Pioakowlk i Palka zyll xe soha w 
jak nafe-t i j"! modzie. Obecnie 1»dnak stwierdzono 
a* ad Mwnaao »*»"1 stotnmkl Ich znrenlly ale, waku 
tak casco dochodziło romlędry nimi czczto 

do nieporozumień. 

W ezasl* wizji lokalnej inaiealono na dachu fan Ku 
(j-im kolejowego, w którym pruuowall urzędnicy, RE 
wolwer. przy pomocy którego dokonano zbrodni. Łu
ski od kul rewolweiowych znaleziono pod arhodam: 
tegol nwgitzynu T * okoliczności niiaiiwajs podej
rzenie. M gdyliy zlirodnl dokonał obcy. uciskając 
ubrulby uarz«<ixie zbrodni ze sono, a nie poaosta 
siałby rewolweru na mlemu zbrodni 

Ostateczna zakończeni* Śledztwa J M uzależnione 
od zbadania Siadów krwi przez prof. Waehholaa s War 
uzawy. do ktoreiro 

próbki Juk wysiano. 
Ponlewak ekspertyza prze* drutszy em* nie nad 

ihodztla. władze wysiały do Warazawy spec'aln*go wy 
wladowcę. Prof. Wachholz oświadczył Jednak, i * obc 
cni* Jest rwirdz* 

n ' ł t y proeisam OirijonoweJ. 
toczącym aH w Krakowi*, wohac czego ek<m«rty»e ł>c 
drie m*gł wydać dopiero pa zukońcwnlu proo—o OcOT 
gonowej. 

W loiulu w ktArym rozegrała »1* krw»wa tra
gedia, znntdownł ule telefon, od którego sprawca 
tY rodni oderwał •'uchnwke. PowM imkodrcita te-
'cfono nie został dotychczas wyludniony, a P.ilUs n'e 
•noże, czy tez nls che* udzielić w tej sprawia sąd
nych wyjaśnień. 

U nerwowo chorych i cierpiących psychicz
nie, łagodnie działalaca naturalna woda gorzka 

Francuzka-.lózeia" nrzvczvnła sie do dobre
go trawienia daic !m spokomv wolny od cięż
kich mvśll sen. Zalecana przez lekarzy. 

Zdarzenia i wypadk i 
UBIEGŁE F DOBY. 

(—) Miedzy prezydentem Rooseveltem a ka 
nadyjskioi premierem Bennctcm toczą s.ę- roko 
wania w sprawie obniżenia wartości dolara pa' 
LIEROWEGO o 33 procent. 

(—) Następca ś. p. Inż. Boernera ca stano-
\vrsku ministra poczt ! telegrafów zostanie pułk. 
dypl-inmwaiiy inż. Bmil Kaliński, dowódca 1 
Krupy wojsk łączności. 

SAMORJ ÓD CIĘŻAROWY WOADŁ NA MOTOCYKL POCZTOWY 
SPRAWCĘ WYPADKU ARESZTOWANO. 

Łódź, 15 kwietn ia . W 
M y m . o godzinie ° rano 

dniu dzisiej-
przy zb i c i u 

ulic Wolczartsklej I Andrzeja wydarz> ł 
się tragiczny w y p i d e k . Samochód cie-
7AROWV wvjezd>ającv z ulicy Wólcz.oi 
ekiej wpadł na przejeżdżającego ulica 
Andrzeja motocyk l pocztowy, służący 
do wybierania korespondencji z puszek 
ul icznych. 

Skutk i zderzenia by f y fatalne. Moto 
cyk l został poważnie uszkodzony. Ja
dący nim funkcjonariusz tirzedo noczto-

wego 24-letni Mar len Brzozowski , za-
młcszkaly przy ulicy Ogrodowej 24 u-

Icgł złamaniu nogi, 
raz odniósł okaleczenia twarzy . Za

wezwany lekarz pogotowia ratunkowe
go, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł Brzozowskiego do szpitala 
^kręgowego Kasy Chorych przy u l k y 
ZagninikoweJ. 

Sprawcę wypadku — szofera za-
' rzymano do czasu przeprowadzenia 
-lorfinrlzerra. 

Uczczenie 9C0 robznicy 
im e i c i C h r y s t u s a P a n a . 

Łódź, 15 kwietnia. W dniu wczorajszym 
rrzypadla 1900-letnia rocznica od śmierci Chry 
stusa Pana. W związku z tą rocznicą, zgodnie z 
rozporządzeniem Kurji Biskupiej łódzkiej, punk 
tualnie o godzinie 3 po poł. syreny fabryczne 
dały sygnał do pięciuminutowej ciszy dla ucz
czenia rocznicy. Na ulicach zamarł ruch. Zatrzy
mały się pojazdy, przystanęli przechodnie. 

Po upływie tego czasu normalny ruch został 
przywrócony i miasto wróciło do normalnego ł y 
da . 

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA 
w i w ą t y a i a c h . 

i Ur. dnia 15 kwietuia. D/ii o go
dzinie »-ci tano R.a t e r n e wazystkico 
PARAŁij katol ickich rozpocznie sie. świę
cenie pokarmów po domach Swięce-
aće trwać b idz ie do wieczota W ka
tedrze św. St. Kostk i dziś o godzinie 
6 ej rano odbyło się nabożeństwo, w 
czasie którego nastaj>iło uroczyste po
święcenie Paschalu i wody do chrztu 
św. W n cdz'el< o godzinie 5-ei rano w 
katedrze rozpocznie się Rezurekcja Po 
trzykrotneta okrążeniu dziedzińca ka
tedralnego PRZEZ procesję p r r v śpiewie 
..Wesoły nam dzień dzis nastał", nastą
pi uroczyste odśpiewanie jutrzni, w wy 
konaniu 

chórów katedralnych. 
o godzinie 7-ej raao J . E ks. biskup dr. 
Tymieniecki , w licznej asyście ducho

wieństwa odprawi nabożeństwo. O 
godzinie 11-ej rano odbędzie się suma 
w czasie które j bislcu? Tymieniecki 
y / y f l o r i katanie. 

Porządek nabożeńslw niedzielnych i 
poniedziałkowych w katedrze będzie 
ten sam jak każdej niedzieli czy święta 

Rezurekcja we wszystkich kościo
łach katol ickich na terenie Łodzi roz
poczyna się w niedzielę o godzinie c 

rano. W czacie rezurekcii w poszczcgól 
nych kościołach odśpiewane z e ł m ą 
n ieś l i relirjiine w wykonaniu chórów 
kościelnych, oraz odedrane prz»z orkie
stry pown 4 ne utwory muzyczne. 

Porz»dek fiabo+eóslw w pierwszy ł 
dru<»i dzień *wiąl będzie ten sam jak 
każdej niedzieli 

WYOLBRZYMIONE SZKODY W 
Łódź, J5 kwietnia. W związku z roz-

szerzaoemi przez niektóre sfery niemicc 
kie pogłoskami o rzekomych planach 
napadów na lokale religijne, które w^ 
woła ły zdziwienie wśród ludności mia
sta uzyskaliśmy 

następujące miarodajne informacje: 
Pogłoski te mają charakter typowo p i ' 
woTtacyjny i są szerzone w tym celu 
aby nie pozwolić na uspokojenie się o-
pinji Faktem jest, że takie niebezpie
czeństwo niety lko 

nie istniało 
ale nawet nikomu przez myśl nłe prze

szło, aby się zdobyć na napadanie 
na lokale religijne władze jednak po
mimo braku obiektywnych podstaw, 

r i € > A I A R S I Y Y . 
CZASIE ZAJŚĆ N.EDŻIE.AYCII. 
AA wyraźne żądanie niemieckich putitz 
kow miejscowych wystawi ły IVS£ędzl< 
silne posterunki. >o znowu ZOSTAŁO w , 
zyskane przez p ta ię nitnaiecUą, );"< 
dowód rzekomego niebezpieczeństwa 
tymczasem faktem jest, że w tnie c> 
panuje zupełny spokój. 

W związku z zatściami niedzielr-
mi, stwierdzono, że taktyczne szkoci 
wyrządzone przez demonstrantów nie
dzielnych wynoszą w niemieckiem gim 
nazjum około 2000 zł. w drukarni , Freii 
Presse" szkody polegały na rozrzuć* 
niu materiału zecerskiego i uszkodź-
niu l inotypów, ale po uporządkowań 
pismo mogło być złożone i wyjść j» 

we własnym lokalu. 

Kto otrzyma tegoroczną nagrodę literacka 
Łodzi? m. 

Łódz, dala 15 kwietni*. Jak wiadomo rok 
rocznie w dniu 8 maja wręczana jest urocaybcie 
nagroda literacka najbardziej zasłużonemu pi
sarzowi polskiemu. 

Otóż w związku s tem rozpoczęły się już 
przygotowania dookoła zwołania komisji sę
dziowskiej, która 1 grona kandydatów wybierze 
laureata. 

Jak zdołaliśmy się poinformować między łn 
nvm1 M ig stran ziorosi do tegorocznego ju' 
rl nagrody literackie! m. Łodzi Iśykowsklego, 
Millera, Nałkowską dr. GArskiejfo — profeso 
ra Uniwersytetu. Przvbv*«ewsk'ego. którry 
wyrazili już swą zgodę na wzięrie udziaru w 
komlsil. Niema dotąd odpowiedzi z Pen-KInbu 

1 nie wiadomo kto będzie stamtąd wydelegt. 
wany. 

Z h-dziaa w skład lun wejdą prezydent mia
sta inż. Zienn^cki. ławnik Smolik najprawuo-
podobniej prezes Rady Miejskiej p. Andrzejak 
oraz prezes Syndykatu Dziennikarzy łódzkich 
red. Czesław Gumkowski. 

Pos:edzenia jtiri zwołana zostania prawdo-
oodobni* 28 kwietnia br. 

Według zasięgniętych tnformacyj na i»n-
reata tegorocznej nagpidy literackiej m. Łodil 
ansowany Jest mocno autor „ZAttego Krzyża" 
- Andrze! S'rug. 

Jak wiadomo ponrze<łn;mi laureatami m. 
Lodzt byli: Świętochowski, Nałkowska | Tw 
n-im RrOkner. 

Sprytny sklepikarz. 
Potajemny wyjazd oszusta. 

lodt . dn. H kwietnia. Wczoral mieszkańcy 
ul cv Zachodiilel bv l mocno zdzwlenl gdv 
wbrew zuYcn^wt sklep z sprzedana nabiału 
przv ul Zach'idn'ci 19 a należący do Feliksa 
Po/«iifirba - • nie został otwarty 

NASTĘPNY N^MER „ F C W 
u k a ż e a e w e w t o r e k p o 

ś w e t a c h 

I powiDO m m a 
mo*na nabyć 

najnowszych TylltO W „MI R A G O " 
o50°-o tanie' Narntow cze 4, f ront I p. te l . 241-73. 

NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 
"dy» t«h łabryka-
cia odbywa sic we

dlu 1 i^oiobu 
r g ł o B i o n a ^ e 

w Aa j i c rycc DO OPITEOTOWAN A. Nr. liii. 

DR. MAD. 
r. H A l i T R E C H T 

C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 
* n o r i o p c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 T . o». 2 4 5 . 2 1 . 
Przy'nuia od 8 do I I rano I do 3 w pol 

do - — n wiccz. w n :*f'x. 1 ł w eta od 10 — 1 w pał 

TIR. MAD. 
I . B E R J I A N 

C E G l E L N I A N A 1 5 , l e i . 149-07 
S p e c . I ET» CHORO » WIITR>«IDYCB 

•KORNYCH • OIOCAOILC.ow>cli 
i rzyissu • ud tfodi. 8-a do 11 «i i o i 4 ei do 

8-» ar a e l z i e ' * < święta oi tfolz 9 a do l-» 

DR. MED. 

I . L I N D 
CHOROBY KOBIECE t AKAEZERFA 

ŁÓDŹ, AL. 6-GO SIERPUIA 28 
TAL. 247-34 

przyjmuje od 3-ej do 7.ej po południu. 

DR MFD. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

pr-enrowsJz<t a l f na ol 

Zachodnia O * % 
t e l a f . 185-49 

przyimu* od U — 2 i od 7 — a"* wleci, 
w niedz 1 * ! * i (w :ęts a l 10 — 12 w ooL 

D r . m e d 

MARK0WICZ0WA 
CHOROBY •'{ORNO WOOERYERNRS. 

z ia w a d z k a 1 4 
t e i e i o a 166-HS. 

•TTVTWNLE o* • <*> IS 'LIIŁR ' »»F» » • ••EEFÓ' 

DOKTOH 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceg ie ln iana 4. teL 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i saoczop łc lowycb 
FRZYJMA • OD GADA 8 DO 1 I OD & DO 9 
W D*DS I IW ETA OD IJODA. 9 DO 1 

ŻYCIE P A B J A N I C 

ZNIF^IFNIE AKC.fl DORAŹNEJ. 
Pab'at.ic« dnia 18 kwietnia Magistrat m 

Pahian'c otrzymał zarządzenie iż wypłaty z.i-
pom^t z akch dt-rażnet zostaia zaknóczone 7 

dilcm 15 b. m. poczem otrzymnlaiy te zapo' 
nog przechodzą na otrzymali!* Ukalnego Ko 
mit.-.. I iilirYszti Pnm<)i-v Ue/robutnym-

Zgłasza acv cbecl korzystania z r>)inocy kc-
rmtatii P P B winni zarciestrować się w Ko" 
mltecie który udzieli Im pnmocv bezzwłocz
n i Odhelzle s e to w len spos/b łe przr wy 
płacfe oststn el zaotinio^l Magistrat ro/ f|ał ko-
rjvsra|ącvm z akcii dora^ncl lormularze Korni-

fetu. Do wypełnionych formn!?rry należy 7.ila 
C*VĆ pcśwjadjz^ny wykaz (lo<fi czł(int<^w ro
dziny, pozott tiacych na utrzymaniu zgłaszana/ 
cc go. 

ODWOŁANE MANIFESTACJE. 
W ty^h dniach mioty s:ę odbyć w Pabjanl 

cach manifestach antvn emlcck e organizowa
ne przez Fedcracio Polskich Związków Obrort' 
^ów OlczyZny I pokrewne oiganizac* 

Demon<tracte te zostały icdnak odwołane 

fAHRYKANCI WYPŁACAJĄ ROB01MKOM 
ZALICZKI. 

Pab'nn'ce. dn. 18 kwietnia. W dniu cnegdaj 
szvm odbyło sie poslijd/cnle przedstawicieli 
d-ohneg") przemysłu włókienniczego w PabunU 
ca -h. n-i ktńrim opracowywano tabelę plac ro 
*>>tnlczvch według nowych a oh<̂ w ari"iacvch 
stawek. Posiedzenia zostało icdnak prrerwane 
I ostatecznei tabeli nie sporządzono. Wyłoniły 
się brwlcm n'we łrudtui<cl natury formalne! 

W zwa^ku z onwyższem robotn cv zimlast 
j pełnych zarobków. zawarowanvch umowa 
I zbiorowa, otrzymum nadal zaliczki na pocz:t 
I tychżs zarobków. Należy zaznaczyć że zalicz 

k' te sa minimalne. 
I Jaki chaos panował przed strafk'cm w za

nikach robotoków drobnego przemysłu włó" 
kie-nrlczego na teranie Pabianic świadczy fakt. 
ż.ł niektóre m?łc fabryki t zw. . budy" chcąc 
zastosować się do nowel umowy muszą pod' 
wvż*zvć rorv:tnlk>m płace od 40 do 60 proc. 
a Sfiwel n'ck»óre do 8(i oroc . 

i Z tego punkto widzenia strafk włókniarzy 
st.iT się di<brod-leUt'ver,i dla na'bardzie) upo*'e 
Jzrnycli robo'iilkow drobnego przemysłu, azcze 

I cr'ln'9 na prowincji. 

R E S Z T K I 
NA UBRANIA . P A L T A . SUKNIE 

Wełny, l e d w a b l e 
poeca II« w lirmi* 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 152. 

Pierwsi stwierdzili to dostawcy, a wlec FFEL 
karz 1 miecza-* którzy tawj przybyli z towa* 
rem d» sklepu. 

Ponieważ nikt na pukanie rrle odpowiadał 
rozoo-^en docliodzenie i stwfotdajcno niesły-

-.1-ana rtecz. 
Oto* i<....cnurb wraz z Sona ni* mowlae ale afico-

rr.u. w wielkiej dyskrecji i ełchucwim wyjechali 
tydowiikleml *ui..t nmi do Palestyny. 

Dyskretny ten wyjuzd sial al* doptaro 
*rozumlaly. gdy «te okazało. ł« Rozanlarb upnedr 
nlo. aawTitawlal mo* wakaU, 
umltgnąf ssareg potyczek I długów. 

Os'stniemi czasy sklepikarz nie płacił 
swoim dostawcom odkładając u re rolowanie rs-
-hunkAw na po świętach. Samemu piekarzowi 
ra pieczywo Rozenfarb Jest winien około 1 ty 
«lęev złotych. 

Aby uniknąć ewentualnego pościgu aa gtrO 
ty wierzycieli I włada. Roienfarb u'otnfł t 
r orirj przed ^wfet^mf. tak ahv w crasłe Iwfat 
r.Tmkn'etv «k'fo nfe zwrócił nwarł ! to t»d»fo 
mu sie Zamknął mlesrkamfe * r « r r r»«efrwe-| 
>t"-owanemf mehbml I w i e e b ^ f ZroTD.łcrenl' 
w 'errv ' f ie rwr*cW tlę, do wtady o W*TWOĘ. 
OKAZJA sprzedam plac duży tanio, by 
LJ zaraz w Rużycy pod Koluszkami. 5 mi 
nut dn st. Żakowlce. Wiadomość na miej 
scu. W ładys ław Wlaszczak, (ziemia Ke* 
losa>. 

K / i W lv A owocowe, l ipy. klony t inne-
I huje. cyp rysy różnego rodzaju, świer
ki srebrne, k r zewy kwitnące i bukszpa
ny poleca po cenach aniżmiych zakład 
i i f frodniczy J . Stoiński, Zdrowie , do* 
'•jy.d 15. 

W W Y P Ł A T Y urzędnikom (czkom). 
LleRunckie damskie płaszcze, mosKie 
płaszcze i ubrania, białe płńcienne plasj 
cze, najmodniejsze wełniane damsktc 
i męskie t owary , b ia ły towar , swetry., 
r buw ie , bielizna, f i ranki , kapy. obrusy' 
nnleca Leon Wuhaszkin Kilirtsktoflro 44 

Z Ł O T O , biżuterje i kw i t y loiiin<ird<>v.e 
kupuje i płaci naiwv*szc ceny Ma«az\ i i 
iuhilerski | Fi ia łkn Piot rkowska 7 

ZA I K A I f \ t przepowiednie Ouzo ptiozicj 
k o w a ń i uznanie zdobyła słynna cb i rc l 
nipntka ? OnlLMi P i o t r k o w s k a m |0 

O W O C A R N I A - mleczarnia z uokoicif 
kuchnia, dobrze prosperująca z powo

du wy jazdu do odstąpienia. Wiadomość 
\ n w o - Zar7ewska 45 

P K Z Y C B O D N I A 

i i a B l t z a m t ż n y c h CHORYCH 
Ł ą c z n a 7 , (Chony) 

p r z y j m u j e w e w s z y s t l i c h 
cpec je inośc ł i ł ch 

od 7. 0 rano do 7 wiees. 

LECZNICA 
C H O R Ó B O C Z U 

SO STAŁSTNT ióżuanał 
DO AL TORA 

DON CHI NA 
OL PIOTRKOWSKA NR 90, TEL 731 TŁ 
1'rgylnou • sią chorych WYMIG* ącycb 
pri*bv**ai< W W«MCT iop*ra*ie etc 

TAKT* choneb prsycho rącysb. 
1 - 9 i *d 4 - 7 i poi 

MACIONI P*RW»Ł*i jakoici RON-. *R*W 
l i a S l U U a WARZYWN* ł kwiatów 
C E B U L K I I K Ł Ą C Z A kwiatowa NA-
R Z Ę O Z I A t P R Z Y R Z Ą D Y o<rrnrVczn. OSTCZ*LNCZ«. NAMrOZY i P R E P A R A T Y CH -IŁ/ICZ ME (WYLĄCZAI* DO CELÓW oirn 
dnerycb). i'o>«c<<ą składy L. JA>INS.< E-GO PROWAHJON* od 180 t. w f-OJFL. uli a 
Aadrteta 10, I«L 16 -56. W Łęczycy. NL'ca HOZN*6SKA NR 30 U ' 125 C*N-nki hetnfat 

M. Lewitter 
A k o s s e r % n e k o l o j 

p r z e p r o w a d ź ł g ę n a u l . 
SIENKIEWICZA 6, TE). 137-25. 

Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

DŚWFEFC.WY KLNO-TEATR 

„SZTUKA" 
KOPERN KA 14. 

W i E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y F O D W O l N Y P R O G R A M 

„ N O C E P A R Y S K I E " r 
i. ulubiencem kobiet w roli głównej H E N R Y C A i l A T Z M , oraz przeplęk 

ną gwiazdą filmową n E t t Ł E M O N l Ł R . 

„Mąż 
• • • 

swojej-zony 
w ro l i Równe j R o s i i a M O R E M O I R o b e r t o R E J 

H L A C Ł tanio i na uourYt l i warunhacU 
do sprzedania bl isko stacji Żabieniec-
\ \ ' iadomość: L. Rusin hódź. Mie lczaf 
tk ic i jo 14 II n fdaw nieł Szkolna) 
n»^t^k^k^k^^twmm»^mtmtt4^tmmmmmmmWm^mmmmmm^mmĘtwmmmm^ 

K O W t R Y balonuwe. zamtatia z w y 
k łych na balony, części do rowerów 
emaliowanie ram, wykonanie solidne 
Bałucki Rynek V. telefon 11.3 W . Rc-dz-j, 

S ł - K Ż Ł U A M plac 1WU mtr.* ul. Knia' 
z iewicza 14. Wiadomość: Bieniasz. Z&e' 
ska 95. II p.. godz. 14—19. 

fcPnZcDAZ nu te r ja łuw pisii i ientiycti l>' 
dejmie piowadzenie subkolektuty lo 
teryjnej. Bieniasz emer. inspekt kotitf 
skarb Łódź. Zgierska 95. 

MASZYNt ; gabinetową Smgeia w bar 
dzo dobrym stanie sprzedam tanio, b 2 ' 
łucki Rynek 9. m. 1. 

PRACA zapewniona. Wyuczam szyc*' 
kowania, haftu maszynowego, ręcznego 
toledo, aplikacja, wenecka robota, f' 
let oraz rożne swet ry . Kaufmanowa 
Zgierska 16. prawa oficyna I piętro u P 
Majerowicz (dawniej P io t rkowska 18)-1 

KLAO DŹWIĘKOWA 
*» C Z A R Y I W I . L K A S A I Ą 1 E C Z N A P X £ M J E ? A ! T y l i o u n u r | ' f\\M 1LZ \ ? Wx* 1\J Mą* w pełnym emocji i napięcia porywają- 7™WRIMTU/rt f # a r n A r r n IMmlttk*' 

Dawno oczekiwany król cowboyów * " R^- JCj JLa 1^1 Ł i C ym dramacie Dzikiego Zachodu p. t • f L W y C i ę S I W O t/ZAMEGO l i Z e K a 
Film, za jakim tęskniUśele oddawnal Nadprogram: „ I G L O O ' 1 film dźwiękowy, mówiony po polsku, obrazujący tycia Eskimosów, zamieszkałych na Ala» c* 
EMOC>! TOTNPOT AKĈAT Poezątek seansów W święta o godz 12-aj, w dni powszednia o godz. 4-ej. Na pierwszy seans ceny miejsc po 6* gr. t 75 gr. 
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WIELKANOC V STOLIC* CHRZEŚCIJAŃSTWA 

ROK ŚWIĘTY 
ściąga tłumy pielgrzymów do Rzymu. 

Rzym, w kwietniu. 
Już przed 1 kwietnia, dniu, w któ

rym Papież po raz wtóry od czasu 
swej elekcji uderzył złotym młotem w 
*w. odrzwia bazyliki Św. Piotra, liczne 
"Melgrzymki zc wszystkich stron wy-
itszyły w stronę wiecznego miasta. 

Do tłumnych pielgrzymek, zorganizo
wanych przez wszystkie diecezje włos
kie , przyła.czyły się już całe karawany 
obcokrajowców. Zabrakło miejsca dla 
wszystkich przybyszów. Musiano otwo
rzyć podwoje klasztorów i domy pry
watne. Wszyscy właściciele większych 
mieszkań oddali przynajmniej po jed
nym pokoju na usługi pielgrzymów. Na
pływ ich zwiększa się z dniem każ
dym, a zwłaszcza w Wielkim tygodniu 
osiągnął punkt kulminacyjny. Dość. że 
w Rzymie powstał obecnie nowy za
wód 

„wywiadowców lokalowych'*, 
którzy zawsze sic niemal już cudem 
jakimś, wvnajdują wolne pokoje dla 
rudzoziemców. 

I my takie, wysiadając z pociągu, 
wpadliśmy w ręce agenta, który niemal 
przemocą zscingnąć nas chciał do „czci
godnej swej znajomej', pomimo najsi l 
niejszych naszych zapewnień, że już 
zabezpieczyliśmy sie co do mieszkania. 
Uwolnić się od podobnych natrętów 
mogą ty lko ci. co wylegitymować się 
megą zaproszeniom W a t y k a n u . 

W braku innej rady spóźnieni piel
grzymi ulokować się musieli w sąsied
nich miastach, co zmusza ich do co
dziennej dwukrotnej podróży autocara-
mi. które okazują całą swą użytecz-
oość w dzisiejszej dobie. Głowią się 
już dziś" w Rzymie, gdzie pomieścić piel 
grzymke trzech tysięcy osób, przyby
wającą z Lyonu, oraz drugą, 

podążająca morzem z Australii. 
Wszyskierai drogami również przyby
wają Niemcy antami, na których po
wiewają chorągiewki w dawn'ejszvch 
barwach cesarstwa, craz Anglicy, wlo
kąc z sobą olbrzymi bagaż. Pomimo 
złych czasów nie brakuje również Po
laków. Są też Węgrzy i Rumuni. 

Nawet odległy Neapol przyjął piel
grzymów. Kto wie czy wkońcu nie bę
dą się też lokcwali w Hent-i i Pizie? 

Już od pierwszego dnia rozpoczyna 
się pielgrzymka po czterech wielkich 
bazylikach Rzymu św Piotra, św. lana 
Laterańskiego, San Paolo fuori le mura 
i Santa-Maria Maftjiore. 

Odpust znpełny udzielony będzie 
tylko tym pielgrzymom, którzy 

trzykrotnie odwiedzą powyższe 
srwiatvnic. 

Rzym miasto trzystu pięćdziesię
ciu kościołów — po diwnemu wywiera 
potężny urok na wszysV<ich, którzy 
go odwiedzają, zwłaszcza tych. którzy 
przybywają tutaj w celach religijnych. 

Architektura wso«»niałvch świątyń tu 
tejszych tak odrębna od stvlu kościo
łów innych krajów, przepełnia serca 
wiernych dziwną radeścią. 

Plac przed kościołem św. Piotra za

mienił się obecnie w olbrzymi park sa
mochodowy. Ludzie wchodzą do bazyli
ki, jakby do wspanialej siedziby po
błażliwego i potężnego przyjaciela, nie 
zniżając nawet tonu głosu. Nikt nie 
ma im za złe swobody zachowania- ani 
.sanpietrini", kościelni bazyliki św. Pio

tra w błękitnych mudurach z czerwo
nym kołnierzem, ani żandarmi pontyfi-
kalni; zapraszają jedynie do powierze
nia im aparatów fotograficznych pod
czas zwiedzania świątyni. 

Od rana do zachodu słońca kościół 
św. Piotra wchłania tłumy kosmopoli
tyczne; słychać wszystkie języki i zo
baczyć można wszelkiego rodzaju stro
je: poważny strój wizytowy i ubrania 
sportowe, fioletowe sutanny seminarry 
stjw włoskich, czerwone — niemiec
kich,, oraz czarne innych narodowo
ści z różnego koloru szarfami; tronzo-
we habity Franciszkanów, czarne ko
szule milicji faszystowskiej, białe, czar
ne lub fioletowe welony, okalające bla
de twarze zakonnic. 

Tłumy rozpraszają się po bazylice, 
która obejmuje dwadzieścia świątyń. 
Grupy pielgrzymów otaczają nawę z gro 
bowcem św. Piotra pod gęstwą złotych 
gałęzi których owoce są wiecznemi 
lampkami. I tutaj słyszy się jednakowe 
komentarze w piętnastu różnych języ
kach. 

Inni znowu pielgrzymi zwiedzają tfro-
bow e par ie kie — składając liczne 
wieńce i kwiaty na sarkofagu Piusa X, 

którego pamięć otaczana jest specjalną 
czcią 

U wejścia do bazyliki tysiące ust ko
lejno spoczywa na wrotach sw , strzeżo
nych przez członków specjalnego brac
twa, ubranych w zgrzebne pł" i no i bia-
>e płócienne zarzutki. Te same dowody 
czci składano następnie na marmuro
wej kolumnie, o którą opierał się Jezus, 
odpowiadając na pytania sądu, i na sto
pach posągu św. Piotra. 

U wejścia do kaplic — znowu tłu
my wiernych 

Gdy wreszcie zamknęły się podwoje 
kościoła, pielgrzymi, zamieniają się w 
turystów, zajmowali miejsca na tara
sach kawiarń, gdzie zapanował ruch 
kosmopolityczny: ksiądz azjatycki pro
wadził rozmowę z kanadyjskimi piel 
grzymami; rysownik — Węgier chodził 
od stołu do stołu, proponując wszyst
kim swoje migawkowe karykatury; 
wszyscy rozmawiali głośno, chcąc za
głuszyć hałas tramwajów i aut. 

Pomimo to w pewnej chwili zapano
wało ogólne i głębokie milczenie było to 
w momencie, gdy odezwał się 

wie'ki dzwon św. Piotra, 
któremu wtórowały dzwony sąsiednich 
kościołów; a w oddali — na szarzejącem 
—niebie — dzwony kościołów św. Jana 
Laterańskiego i Śan-Paolo-fuori-ło-mu 
ra których słyszeć już nie można było, 
a za niemi, do samego morza, wszystkie 
dzwony świątyń włoskich.. 

Am. 

Zęby można 
kupić 

• a l e nie swoje 

w łasne ! 

Walczcie z kamieniem nazębnym! 
Zęby wyglądają, jak zdrowe, ale czy są rzeczywiście 
zdrowe? Bo kamień nazębny ukrywa się za zębami. Uwol
nić się od niego można przez regularne używanie Kalo-
dontu, gdyż w Polsce jedynie ta pasta zawiera Sulfori-
cinoleat wg. Dr. Braeunlicha, skuteczny środek w walce 
z kamieniem nazębnym. Właściwa metoda pielęgnowania 
zębów, to dwa razy do roku poddać je oględzinom u Ie* 
karza-dentysty, dwa razy dziennie czyścić je Kalodontem. 

usuwa kamień nazc 

Maharadża kapitanem drużyny sportowej. 
Siostrzeniec zajmie miejsce wuja* 

Wystawa pamiątkowa „August I I Mocny" 

W pałacu kró lewsk im w Dreźnie wysta wiono wysadzane cennemi kamieniami 
rzędy i siodła, które należały do króla Augusta II Mocnego. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 

W mieście Dżamnagar, stol icy księ 
stewka hinduskiego Nawnagar, obejmują 
c tgo kilkanaście mi l ionów mi l kwadr , 
i 500.000 mieszkańców, zmarł w tych 
dniach przeżywszy lat 62, egzotyczny 
władca tego państewka, maharadża Jam 
Ber im Nawnagaru, znany pod nazwą 
Kandźi - Sinhdziego. 

Zmar ł y radża zasłynął w s w y m kra 
ju niety lko. jako dobry administrator. 
Znany on by ł pr^edewszystk iem 

jako namiętny sportowiec 
w kołach spor towych Londynu i Pa
ryża. 

Jako młody chłopak został ma ły ra
dża wys łany przed czterdziestu k i lku 
laty do Londynu na studja. Ojciec na 
wet czyni ł to niebardzo chętnie, ale w ł a 
dze angielskie tak kazały, bo stary ra
dża uprawia ł lekką opozycje. Chcąc nie 
chcąc wyekspediował wiec syna. 

M a ł y Rauchit nie czuł sie jednak 
wcale w „ T r i n i t y Col lege" w Cam
bridge więźniem z łych Ang l i ków. 
Wpros t przec iwn ie : czuł sie jaknajlepiej. 
A najbardziej mu się spodobały sporty, 
w szczególności kr iket . Wkró tce mło
dy maharadża odznaczy! się taką bie
głością w tej grze. wymagającej wie lk ie j 
zwinności i przytomności umysłu, że 
od 1895 do 1504 r. należał do zespołu 
kr ikecistów Sussexu, jednego z najslyn 
niejszych zespołów angielskich, a następ 
nie do 1920 r., byt jego kapitanem. 

I pozatem jako zawołany sportowiec, 

zyskał ten książę egzotyczny ogromną 
popularność w Angl j i , gdzie często prze 
b \ \ . a ł posiadając wpobl iżu Windsoru 
własną rezydencję. 

Maharadża zmarł bezżenny, a następ
cą t ronu swego mianował jednego ze 
swych siostrzeńców, na którego w y b ó r 
zgodził sie rząd Wie lk ie j Bry tan i i , księ
cia Dżulep Sitidźiego. również zawoła* 
rego krikecistę, obecnie kapitana wspom 
nianego zespołu Sussexu, w k t ó r y m Je
go „ w u j " przed la ty zdobywa ł p ierwsze 
laury. 

WSZYSTKIE ZDROJE1 

MINERALNE W DOMU 
DAJĄ TABLETKI 
MUSUJĄCE 
M a KLAWE 
«-.. V1CHY 
KARLSBAD 
K1SSINGEN t 

EMS 
W1LDUNGEN 

BILIN 
BORŻOM 
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B u n t życiA. 
Przek ład au toryzowany 
Janiny Zawiszy Krasucfclel. 

— Potrzebna pani by ła istotnie, ale 
wy ją t kowo nie mnie. 

—• W ięc komu? 
— G e m o w i Sypherowi — odparł 

Roland. 
Pobladła nagle i u tkw i ła wz rok w 

stojącym przed nia talerzu. Przez dłuż
sza chwi le nie odzywała się s łowem. 
Wiadomość ta nie zdziwi ła jej zbytnio. 
l'o wszystko wyda ło jej się całk iem 
naturalne. Przecież przez ca ły czas po
dróży myślała albo o Rolandzie, albo 
też o Syphcrze. Teraz, gdy Roland w y 
powiedział to nazwisko, nie wiedziała 
sama. dlaczego przedtem nie wpadła na 
ten pomysł. 

— Co się stało? — zapytała w re -
^ c i e -

— ..Kuracja" zawiodła. 
— Zawiod ła? 
Spoglądała nań z przestrachem. O . 

Marni list. o t rzymany od Syphera by ł 
nełen nadziei na przyszłość. Roland 
j-kinął ponuro g łową. 

— By ła to ty l ko ślepa wiara w coś 
o nie istnieje. Wiara w bogi, które na-

..ic przestają być bogami. 
— Jaka by ła przyczyna pańskiego 

wezwania? 
— Jest pani potrzebna Sypherowi , 

nusi mu pani s tworzyć nową wiarę. 
— Móg ł mnie przecież sam wez

wać. Dlaczego o to pana pros ' !? 
— Wcale mnie nie pros i ł ! — zawo

łał Roland. — On o niczem nie wie . Nie 
ma najmniejszego pojęcia, że pani jest 

ju t w Lond\n ie . Czv źle uczyni łam, pro 
sząc, aby pani przyjechała? 

Zora sama nic zdawała sobie spra
wy- Wiedziała, że obowiązkiem jej by
ło podtrzymać Syphera. Ten człowiek 
stracił cały majątek. Wyobrażając go 
sobie teraz, uczuła dz iwny ból w ser< 
cu. 

— Mia ł pan słuszność — odparła 
po chwMi. — Ale jaki ja mu mogę przy 
nieść pożytek? 

— On jeden będzie mógł pani na to 
odpowiedzieć — rzekł Roland. 

— Sadzi pan, że on w ie? Dawnie j 
'.'ie wiedział- Pragnął, abym została w 
Angl j i , bo byłam, niejako talizmanem 
•Jla jego ..Kuracji", bo podobno w y w i e -
la łam na nieco zbawienny w p ł y w . Mo
jem zdaniom to wszystko by ło jednym 
wie lk im absurdem. 

— Czy pani me uważa, że jeżeli 
cz łowiek usiłuje analizować wszystko 
wr życ iu — wyszeptał po chwi l i Roland 
— to zazwyczaj dochodzi do absur
dów? 

ROZDZIAŁ X IX . 
— Przyk ro mi opuszczać pana, Mr. 

Sypher -— m ó w i ! dyrektor sprzedaży 
— lecz p ierwszym moim obowiązkiem 
jest żona i rodzina. 

Cleni Sypher poprawi ł się na krze
śle przy b iurku, spoglądając na swego 
melancholijnego dyrek tora wzrok iem 
dowódcy, któremu podwładni odma
wiają nagle posłuszeństwa. 

— Dobrze — rzekł bezdźwięcznie. 
— Kiedy oau chce odeiść?. 

— Zasadniczo mam urnowe t rzymie 
sieczna, lecz.-. 

— Ale chce pan odejść od zaraz? 
— Zaofiarowano mi doskonałe sta-

•iowisko. ale ty lko w t y m wypadku, je
żeli będę mógł je objąć w ciąjru dwóch 
rygodni-

— Doskonale — ze-odzif się Syp
her. 

— Rezygnacji mojej nie porówna 
pan chyba z dezercją tchórz l iwych 
szczurów, które umykają z tonącego 
okrętu, prawda? Powiedziałem już. że 
mam żonę i dzieci... 

— Mó j okręt tonie. Ma pan słusz
ność, że $ro pan chce zawczasu opu
ścić. Czy of iarowano panu posadę w 
tej samej branży? 

— Taik — odparł dyrektor , unikając 
wzroku swego szefa. 

— W którejś z f i rm konkurencyj
nych? 

Dyrek to r skinął g łową poczem za
czął d ługo mówić o swej lojalności. 
Udyby ..Kuracja" miała nadal powodze 
nie. stanowczo pozostałby przy boku 
•Vlr. Syphera aż do śmierci. Nie zga . 
dzał sie dotychczas nawet na najponęt-
.nejsze propozycje. Ale w obecnych o-
kolicznościach..-

— Za miesiąc, czy za dwa — rzekł 
Sypher ..Kuracja Syphera" należeć bę
dzie do rzeczy dawno przebrzmiałych. 
Nic nie zdoła zmienić tragicznej sytua
cji. By łem zbytnio lekkomyślny. Szko
da, że nie stosowałem się częściej do 
pańskich rad, panie Shut t leworth. 

Shut t leworth podziękował mu za 
ten komplement. 

— Każdego cz łowieka uczy własne 
Joświadczenie — rzekł skromnie. — 
Co do mnie. to urodzi łem się i wycho
wałem w branży chemicznej. Jest to 
najbardziej r yzykowna gałąź handlu. 
Wypuszcza pan jakiś specyfik. Specy . 
f ik ten na pewien czas przyjmie się na 
rvnku . lecz potem ukazuje sie w surze-. 

dąży coś bardziej interesującego l tań
szego- Rozpoczyna sie walka reklamo
wa i oczywiście zwycięża ten. k to po
siada większy kapitał. Mądrzy fabry
kanci wycofują sie z interesu po zdo
byciu pewnego majątku, nim jeszcze ry 
wa l zaleje rynek swojemi wy robami 
Gdyby pan stosował się do moich rad 
z przed pięciu la ty , by ł by pan dzisiaj 
bogatym cz łowiek iem i nie t roszczy łby 
sie pan o nic. Jestem pewny, że na 
przyszły raz postąpi pan inaczej. 

— W przyszłości nie nadarzy się 
już okazja — wyszeptał Sypher ze 
smutkiem. 

— Dlaczego nie? W branży chemi
cznej zawsze można coś nowego w y 
i.oleźć. Naprzyk ład jakiś nowv specy
fik na schudniecie. Gdyby pan dobrze 
opracował , k to wic... Cz łowiek taki jak 
pan. zawsze może zrobić pieniądze-

— Więc powiada pan, specyfik na 
schudnięcie ? 

Na twa rzy Shutt lewortha pojawi ł 
się grymas, k tó ry t y m razem miał ozna 
czać uśmiech. 

— Każdy wynalazek weźmie konsu 
menta, jeżeli ty lko nie będzie trucizną-

Zmieszany ponurem milczeniem sze
fa, zdjął n iepewnym ruchem okulary, 
chuchnął na nie i przetar ł wy ję tą z kie
szeni chusteczką. 

— Ludzie kupią wszys tko to, co się 
odpowiednio zareklamuje. 

— Ma pan słuszność — rzekł Syp
her. — Kupią nawet w y r o b y Jebusa Jo
nes. 

Shut t lewor th spojrzał niepewnie i 
w łoży ł napowrót okulary. 

— A właśc iwie dlaczego miel iby 
nie kupować? 

— Mnie pan o to py ta? — zdz iw i ! 
się Sypher. — Przez całv czas rozmo
w y ani na chwi lę nie zmienił pozycj i . 
Siedział sz tywno na krześle, jak zaklę-» 
fy duch. 

Dyrek to r poruszył sie niespokojnie 
na fotelu za b iurk iem i chrząknął ner. 
w owo. 

— Jestem nieco z tem związany — 
rzek? po chwi l i . — Wiem. jakim senty
mentem darzy ł pan swoją „Kurac ję" . 
Znałem to wszystko dobrze i orientuję 
się. jaka jest różnica w składnikach wy
robów Jonesa i naszej kuracj i-

— Zaproponowano panu posadę w 
firmie Jebusa Jones? — zapytał uagle 
Sypher. 

— Mam przecież żonę i rodzinę — 
powtórzy ł dy rek to r . — Nie wolno tn» 
odmówić. Zaof iarowal i mi posadę swe
go londyńskiego agenta. W i e m . że to 
pana boli — doda! pośpiesznie. — Ale 
co mam począć? 

— Każdy cz łowiek postępuje, jak 
mu wygodnie j . Daje mi pan to. co o-
gólnie się nazywa coup de grace. Zada
je mi pan cios sztyletem, chociaż i tak 
już leżę ma r twy . Za dwa tygodnie 
zwolnię pana z obowiązków. 

Shut t lewor th wsta ł z krzesła. 
— Bardzo panu dziękuję. Mr- Svp 

hcr. Zawsze pan ze mna szlachetnie po
stępował i tem bardziej p rzyk ro mi pa* 
:ia opuszczać. Ale pan mi tego nie bie 
rze za zle. J 

— Za przejście z jednej szarlatan* 
skiej fabryk i do drugiej? Oczywiśc ie 
źe nie. 

Gdy sie d r z w i za dyrektorem zam 
knęly. Sypher przestał panować nac 
sobą. U k r y ł twarz w dłoniach i opadł 
bezsilnie na biurko. 

Jak długo pozostał w tei pozycj i , 
sam nie wiedział. Przez ten czas nikt 
nie zapukał do d r zw i jeco .gabinetu, a 
w całem biurze panowała głucha cisza. 
Z ul icy ty lko dochodził odełos przejeż
dżających samochodów i od czasu do 
czasu zabrzęczała w oknie szvba. Ma
ły zctjar złocony, stojący na kominku, 
przestał naele chodzić. 

(D. c. n.) 
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^ y c i e W a r s z a w y w Ki lku 
w i e r s z a c h . 

Po wielk ich sukcesach airtystycznych 
w Ameryce i Europie przyjeżdża do 
Warszawy znakomity aktor leatru Sta-
r>»sJtfwo\vskieiio w Moskwie, Michał Cz<-
cr.ow \RUZ Z zespołem znanych artystów 
r o i \ j . (•'. l i. M. Czechow, bratanek pi&u 
•za A-.i ona Czechowa wraz z zespołem 
w y k i , i ' j w teatrze Nowości w dn. 16, l i 
i Ib b. m. niegrane u nas u twory Anto
na Czechowa. 

• * * 
W dniach od 21 do 28 sierpnia r. b. 

odbędzie sie w1 Warszawie i Krakowie 
siódmy międzynarodowy kongres histo
r yków . Kongresy poprzednie odbywały 
sie w' Rzymie, Paryżu. Berl inie, Londy
nie, Bruksel i i Oslo. Od powołania do ży 
:ia w roku 1926 międzynarodowego ko
mitetu nauk historycznych organizacja 
tych kongresów, zwo ływanych co lat 
pięć, zajmuje się wspomniany komitet. 
Z jego ramienia w charakterze gospoda
rza, zajęło sie zorganizowaniem kongre
su warszawskiego „Polskie towarzy
stwo historyczne". Wy łon i ł o ono komi
tet organizacyjny kongresu (z prof. dr 
Dembińskim na czele), k tó ry rozpoczął 
swoje prace już w roku 1931. W roku 
1931 i 1932 komitet organizacyjny na
wiązał kontakt ze wszystkiemi krajami 
europe.iskiemi oraz wieloma pozacuro-
pejskiemi. Prace kongresu mają się 
odbywać w 15 sekcjach, odpowiadają
cych g łównym kierunkom nauki histo
rycznej. Zapowiedziano dotychczas 
przeszło 400 raportów i referatów, z 
czego około 60 polskich. Zapowiedział 
referat b premjer rumuński profesor N. 
lorga, węgierski minister oświaty prof. 
B. Homan b. minister oświaty Włoch 
prof. P. Fedele. czechosłowacki wicemi
nister spraw zagramieznych prof. K. 
Krofta i t. d. Z okazji kongresu żarów 
no w Wairszawie, jak i w Krakowie 
przygotowuje się wys tawy , przyjęcia, 
imprezy. Do zrealizowania tych planów 
powołano komitety przyjęcia, na któ 
rych czele stanęli w Warszawie — mi
nister prof. St. Kętrzyński i minister K. 
Bertoni. w Krakowie — prof. W ł . Ko 
nopczyński. Po zakończeniu kongresu 
zorganizowanie będą dla jego uczestni
ków wycieczk i . 

t e • 
Rrezydjum magistratu wyda bezpłat

nie z zasobów działu ogrodniczego 2K4 
drzew i 1.195 k rzewów ozdobnych od
dzia łowi warszawskiemu Ligi Ochrony 
Przy rody w celu zadrzewienia terenów 
przed szkołami powszeclmemi. a to w 
związku z proiektem urządzenia święta 
uroczystego sadzenia drzew przez dzia
twę szkolną. Termin tej uroczystości bę 
dzie niebnwem ustalony. 

* * * 
L e k a r z - S p e c j a l i s t a 

C H I R U R G - P L A S T Y K 
D r . St . M i c h a ł e k - G r o d z k i 

W a r s z a w a , Wspólna 49 - S. 

Operacie est,:tvc£ii* twarzy, nnia usz i Plałlyc* 
n. biuitu, brzucha, kończyn. Gineicologicfno pla 
• tyczne Zniekształcart ainla Braku owtosiraia 
(ry»in). Op. Odmladzaiace lei. lactaiey prywata. 

974 - 10. 

K R A T L C Z K I . 

Dzień dzisiejszy jest podwójnie uro 
czysty Przedewszystkiem dlatego, że za 
czynają się święta Wielkiej Nocy następ 
nie dlatego także że żony są zajęte osta-
miemi przygotowaniami światecznemi i 
wszyscy mężowe maja tradycyjrw cało
dzienny urlop który również tradycymie 
spędza się z przyjaciółmi w zacisznej 
knajpce na „jajeczku'. Rzecz charakte
rystyczna, że na takiem przyjac'elskiem 
jajeczku je się wszystko, prócz jajeczka. 
Post naturalnie zostaje zachowany—przy 
najmniej do czasu. Jednak edy po 20 tej 
kolejce towarzystwo zaczvna s;e zasta

nawiać nad jakąś „mądra" zakąska, pod
stępny kelner cichaczem staw'a na stole 
szyneczkę. cielecinkę, schabik a goście 
„nrmowoli'' jedzą *O wszystko, udając, 
że robią to przez roztargnienie. Ale my 
s:ę na tem znamy I 

Dzień Wielk ej Nocy posiada jeszcze 
lecłną właściwość: ludzie starają sie w o-
tatn'ej chwili, korzystając z ogólnego na-

rlroju pewnego podniecenia świątecznego, 
pożyczyć na śwęla (fllkanalele złolych.W 
tym duu zawsze się to w pewnym stopniu 
uda;c. 

Dzi«iaj co drugi człowiek star«?ć się 
bedz'> wmówić znajomym, że na *wieta 
wyjjżdża. 

— Stre^zniehym rhc'ał, żebyście pań
stwo nrzys7l : do nas w drwię św'eto. ale 
to.. hm. właśnie akurat dz^iaj wieczo
rem wvieżd ;amy w o»tam'>j chwili na 
św'ęta do ror!z;ny w Wnr<zawie. 

A tymczasem drań ni/dz'e nie wyjeż 
dża, s?m prrhLme swoja szynkę i p > c o 
na ćwiatke cielę iny i sam żłopać będzie 
półl : ł-owv zapas czystej. 

Dzsieiszy dzień nos ada również jed
na zaletę: kończv sę wreszcie męczenie 
,,domu" o niemądre. 

— No tak tybyś chciał, żeby i szyn
ka bvła. 1 r>lecina 1 'nd"czka 1 ryba, a l : 
p!en'edzy n a to nie dajesz! Mvś'iV fe za 
te g'upie 50 z łcydi m^e urządzić nrzy-
*"'oite świet.-O Otóż mvlis7. s!e mó" dro«i' 
N>" ze śwłM nie hed^ie, bo te 50 zł'tych 
dałam krrmr^-wfl . a con'o'' fełf iego 

kostuimu. Mój kostrum iest w^żn^j^y 
n ;ż two'e ob>e an!e <;e, żebyś to s bie raz 

na zawsze zapanrętał! Na święta pójdzie 
my: w pierwsze święto do Ciupcienkie-
wiczów, to sob-e podjesz, a w dru? e do 
Mydiygalsk ch, to sebe popijesz, bo to* 
bie o to tylko przecież chodzi! Już ja cię 
znam. jak zły grosz! 

— Ależ duszko, zaprosiłem do nas 
na drugie święto Fikabkich... 

— To ich odpros'sz! Napisz, żeśmy 
nagle zostali zaproszeni na święta do Za
kopanego, do.. do... no powiedz, że do 
stryjecznego brata twego wujka, który 
stale tam mieszka i depeszował, żebyśmy 
koniecznie przyjechali. 

Właściwi© do dzisiejszego dnia nie 
w^em, poco się właściwie „robi" święta? 
Dwa tygodnie w domu jest bałagan, jak 
na Dalekim Wschodzie, wyrzuca się 
śnreci, odpadki. mvje sie szoruje się. p :e-
rze. gotuje, pitrasi, kupuje, szykuje, ube 
ra. aby przez dwa dni drżeć ze strachu, 
ze przyjdzie jeszcze jakiś mespodziewara^ 
gość i .szynka wyjdzie'' przed w :zvtą 
Jksów. którzy się „zapowiedzieli" dopiero 
na trzecie święto. 

Czas byłby wykombinować na święta 
iaka inna. n'ż dotychczas, apr-wizację. 
Osatecznie pr/ecież mocą s'ę człowieko
wi już znudzi te same sz\nM. kiełbasy i 
cielesny. Indyk, owszem ale za co go 
!;uplć?! 

Gdvbv nie to, że jedzenie można ku
pię na kredvt. a Mir tę ko!e;owe łDrzed^ia 
ni»str(v. ty'ko za f»otówke. k«źde święta 
-pedzn'bym poza łodzią. Tv'lko w ten 
•»wób wszyscy Nu^nircy. Merz^lscy i 
Idj łk ew'cze nic m:el by nretrWi. że ;ch 
n;e zinrosfVm na święta, żona bvhL-v za 
d wd^na. że nie mus! snrzatać. truownć 
*A Nie. Żona ne bvłahy zadowolona! 

Cobv robiły żony, cdybv n !e by ł o ,.świą
tecznych o^zadków" i światecz-ieffr- p ;t-a 
"7.FN'!\^ Albo oszalałyby z nudów, albo 
••'ad"'v ieszczę w<ęcej cłupstw, niż to czy 
n !« rhern'e. 

No, ale że je^t św;eto. odnusrezam 
i a dzi-.iaj winy kcbiefrm. iako. że 1 naj-
, ; hs--e ra^ret :Hvorzenj» t^zeb- to!»vować. 
Pize leż PYN RÓT wiedz ;ał chyba p i co 
stwarza różne gadziny? 

Jerzy Krzerkl 

„Mężczyzna gorszy niż ten pies" 
W a l k a o al imenty. 

— Proszę puścić! 
— Nie przejdziesz! 
— Proszę puścić! 
— Nie przejdzieszI 
Kobieta o włosach jasnych zagra

dza drogę mężczyźnie w kusem palcie 
i pomiętym kapeluszu-.. 

— Nie przejdziesz! 
Mężczyzna w kusem palcie i pomię

tym kapeluszu próbuje odepchnąć ko
bietę. Wtedy ciosy iei pięści zaczynają 
spadać na kapelusz. 

— Dlaczego mnie teraz bijesz? Dla 
-zego nie biłaś iak szedłem do ciebie? 

Wieczna zagadko nienawiść' pomię
dzy kobietą i mężczyzną, kto cię roz
broi ? 

Policjant. 

Polic ;ant już prowadzi 
obu aktorów sceny opisanej. 

Prowadzi za ręce. Po chwi l i w komi
sariacie spiszą protokół. Tymczasem 
tłum towarzyszy pochodowi. T łum roz 
bił się na wyraźne 2 stronnictwa. Męż 
czyźni i kobiety. 

Mężczyźni mówią chórem: 
— Dlaczego teraz go biła. dlaczego 

me biła lak szedł do nici? 
Kobiety sa umego zdania: 
— Bo to proszę pani każdy męż

czyzna gorszy niż ten pies. Pies p r z y 
najmniej zna swoją parę. A mężczy
zna ? 

Na rozprawie sądowej wszystko w y 
szło najaw. Wysz ło najaw, że mężczy 
zna nie płacił alimentóyy. Miał dochód 

YYGTĄDKHAAA. 

TABLETKA JÓGAL 

Nirewnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w te] 
liczbie wielu wybitnych profe
sorów potwierdziło z uznaniem; 
skuteczność działania Togalu, 

Tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
I przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia wi 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl, 

Gabinet - siedzibą belzebuba grzechu. 
Niezwykły widok. 

Z Wi lna donoszą: 
Kiedy przystojny kawaler idzie z nie 

mniej sympatyczną panna do gabinetu 
restauracyjnego 1 spędza tam z nią na 
miłej pogawędce kilka dobrych godzii 
złe języczki kumoszek zaczynają wy-
szeptvwać do c ierp l iwych uszu przy 
jaciół 

przeróżne bezeczeństwa 
ua temat prowadzenia sie współczes
nych panien. Gabinet restauracyjny o 
niebezpiecznej atmosferze alkoholu i e-
rotyzmu uchodzi za istną siedzibę bel
zebuba grzechu. Dlatego też panna 
Leokadia Jodzisówna lat 41). zakładając 
restauracje, po pierwsze — skreśli ła 
raz na zawsze z kar ty potrayy i napo-
IÓW wódkę i inne trunki o duże} zawar 
:ości alkoholu, pozostawiając nieszkodh 
yve p iwo, wodę sodową i sinalko, — a 
DO drugie — kanapę w gabinecie posta 
wi ła tuż koło d r z w i , k tóre możnaby 
nazwać ażuroweml bo posiadały b a r 
d ro dużo szpar. Gabinetów skasować 
iiie mogła, bo postąpi łaby V i.r 

w b rew tradycji restauracyfne]. 
Mimo to interes szedł nieźle. 
Pewnego yyicczoru do restauracji 

nrzvszła para. 

miesięczny 200 z łotych i nie płacił 
40 z ło tych al imentów. 

To wysz ło najaw, ale wysz ło najaw je
szcze więcej. Mianowic ie dlaczego nic 
p'aci!''* 

—- Proszę wysokiego sądu jeżeli 
mam 200 z łotych, to co mi zostanie? 
Fo 40 złotych płacić 5ai osobom płci 
odmiennej za wspólne z każdą powoła
ne do życia dziecko? Płacić 5x40 zło
tych? Razem 200 z łotych. Mogę tyle 
zapłacić, ale wtedy mnie nic, zupełnie 
nic nie zostanie Będę iak ta sierota bez 
rednej z ło tówk i . I nic znajdzie się taka 
dusza l i tościwa, k tóraby mnie zapłaci
ła r l imcnt . 

On mi ły . ona przystojna- Zamówi l i 
gabinet, sinalko i p iwo i prosil i nie prze 
szkadzać. 

Po pewnym czasie panna Leon ja J. 
Zaczęła się niepokoić. W gabinecie za-
iegła tajemnicza i nie wróżąca nic do' 
Pręgo cisza. 

W gabinecie coś się działo. To» na 
co nic mogła pozwolić panna L. 

Nim jednak gospodyni powzlę?a de
cyzję, w restauracji z jawi ł sie policjant 
« odrazu sk ierował się do gabinetu. 
Przed oczami wyobraźn i panny L. ttka 
zał się Już protokół, uwieczniający r a j . 
ście przeciwne moralności publicznej, 
skandal, awantura, utrata reputacji so
l idnego zakładu 1 t. p. 

Stało sie iednak inaczej. Przed zdu-
mionemi oczami dzielnego przedstawi
ciela policji i panny L- ukaza? się po na 
głem otworzeniu d r z w i gabinetu, zgo
ła n iezwyk ły widok. 

On 1 ona siedzieli przy stole. Mało 
tego. Grali w kar ty . Spokojnie popija* 
lac sinalko, gra l i w karty. Na stole le
żały pietiiądze. 

Kart byto 36. 
Policjant spojrzał na pieniądze, na kar
ty i orzekt bezapelacyjnie: . 

— Hazardowe oczko. 
Nie by ło obrazy moralności, lec* u-

tawniono hazardową grę w karty. Pan 
na Leokadja Jodzisówna. wy rok iem Sal
du musi zapłacić 25 z łotych g r z y w n y 
za tolerowanie g rv hazardowej w 
s w y m lokalu. 

R a d z i m y ż ą d a ć Jedynie 

'pRtziWywY1 

t r w a ł e , p e w n e i cierpicie. 

P A W E Ł L A C O U R . 

Jajko wielkanocne. 
Od czasu 8wego wdoyvieństwa, którego 

trzecia roczn ca właśnie minęła baronawa 
Henrjetta de Lasserey mieszkała w odo
sobnionym, starym zamku rodzinnym w 
Navers. Przyjaciele szanowali jej skłon
ność do samotności jakkolwek usunięcie 
się jej od świata odczuwali dctkl'w e. Po 
upływie trzech lat żałoby wszakże nalega 
niem swojem zmusili ją do powrotu. 

Serdeczny stosunek Ich d:> tei wyjąt
kowo miłej, wdzięcznej i pociągającej ko
b i t y ujawn ł sę najwyrafnej podczas 
Świąt Wielkanocnych: wszelkiego rodza
ju , kształtu i harwy uponrnku posypały 
się jak z worka: kosze najpiękniejszych 
kwiatów, jaja z aksam'tu. jedyvabiu, ba, 
cukru nawet, zaledwie zmieściły się na 
stołach i fortepianie w salonie. 

Najwspan;ab-zy dar wszakże pochodził 
ad markiza Hektora de Reissac. wielolet
niego przyjaciela domu, którego dawno yvy 
rlzwon;ona sześćdziesatka n ;e zdołała po 
chylić do ziemi Chodził nadal wyprosto
wany jak struna, młod?zv stanowczo cia
łem aniiel di-cbem, dzięki czemu złośliwa 
barnnewa de I .asseroy przezwała go „Sta 
rym Systemem''. N ;e. przeszkadzało jej to 
flirtować, z. n'im na zabój. 

Stary mark :z wszakże kochał się w 
pięknej Henr ecie p'e na żsrty i korzysta-
iąc z jej p wrotu do świata, wbrew na

dziei może — jak w polityce — zabrał 
sę na serjo do rzeczy. 

W przewidywaniu wyznania mJosne-
go z jego strony, co równałoby się ewentu
alnej prośbie o rękę, pani Henrjetta de 
Lasseroy była w wielkim kłopocie; jakkol 
wiek bowiem olbrzymi majątek ma:kiza 
Hektora de Ressac nęcił ją niemało, nie 
przekroczywszy jednak czterdziestki jesz
cze, miała serce młode i miłością niezmę-
czone. Upominek markiza, sięgająca do su
fitu palma podzwrotnikowa, zajmowała 
środek salonu Pani Henrjetta krążyła wo
koło n ego w melancholijnym nastroju, kie 
dy pokojówka weszła padając jej na tacy 
małe pudełeczko owinięte w różową bi
bułkę-

Było to jeszcze jedno jajko Wielkanoc 
ne, w:elkości jajka turkawki, na jego lazu 
rowem tle widniała mlnjatura w rodzaju 
arcydzieł Lancreta. 

Pani Henrjetta wzięła to za fantazję 
artystyczną naraz e. Przyjrzawszy si? jed
nak minjaturze bliżej poznała siebie w upu 
drowanej pieknotce mającej u swych stóp 
pazia podającego jej kwiatek. 

Kto ośmielił się odtworzyć jej rysy na 
wielkanocnem jajku?. 

Kto wpadł na pomysł tego oryg nalne-
go wyznania nrłosnego? 

Któż. jeśli nie ten osiemnastoletn sio
strzeniec, baronowej, znany w mieście nie-
łyłe ze swych celujących stopni co nagrody 
konkursowej za akwarele swe»o oendzla? 
Był równiej zdolny do pióra iak i do oa-

lety. Miał głos pieszczotliwy i duie lazu
rowe, przeczyste oczy. 

Czy baronowa de Lasseroy powinna 
rozgniewać się ua chłopca za te neme o-
" . :a ; lczyny i Wszak mówiono o met. z 

na podobieństwo Henrjetty angielskiej w 
oczach jej pal ła się ta sama żądza, którą 
gorzel. ci co patrzył; na nią!... 

Po cz.vjei wiec stronie wina?.. 
Radosne wzruszenie zalało du«zę ba

ronowej de Lasseroy Żyły jej nabrzmiały 
falą młodej wrzącej krwi. Wiotka i letcka 
sylwetka zachwiała się upojona nowem 
budzącem sę w niej życiem. Osiemnasto
letnie serce b ;ło dla niej!. Była kochaną, 
pierwszą niezbrukaną miłością!!... Czemże 
wobec niej była miłość markiza Hektora 
de Reissac? Wyjść zamąż za tego star
ca? Ach, za żadne skarby świata! Henrje 
ta zwiędłaby, uschła, zestarzała się przy 
n m przed czasem. Podczas gdy m'łość 
tego Cherubina'... To szaleństwo. Zapew
ne! Ale jakie rozkoszne, promienne!.. 

Pan markiz de Reissac — zameldo
wała pokojówka przerywając swej pani 
złote przędziwo upojnych marzeń. 

„I^tary System" ucałował czule łaska
wie podaną mu rękę, wyraził zachwyt z 
powodu masy kwiecia przeistaczającego 
«alcn w istny ogród zaczarowany w w o ł u 
j?c dla siebe podziękowanie, zabarwione 
udanem zmieszaniem: podziękownaie, na 
które nie omieszkał dać niepokojącą odpo 
wiedź: 

— Ach- Czyliż pani ni« jejte* wszyst 
kiem dla mnie? 

Ten dużo mówiący wstęp zmreził u-
śmiech na ustach baroncyvej, mniej n;z kie 
dykolwiek skłonnej do zrozumienia aluzji. 

Milczenie jej stworzyło sytuację naprę 
żoną, spotęgowaną wnet niewczesną uwagą 
markiza de Reissac: 

— Co za cenne cacko trzymasz pani 
w tej drobnej rączce? 

Jakkolwiek była to przy ich dawnej 
znajomości zupełnie naturalna ciekawość, 
baronowa de Lasserav uznała ją za niesto
sowną w danej chwili. Kładąc więc na sto 
liku upominek rzuciła dość sucho w odpo
wiedzi : 

—Że też chciałbyś wszystko widz eć 
i wiedzieć, markizie L 

— Pewien bowiem jestem, że nie masz 
z czem kryć się baronowo! — odparł mar
kiz w dworskim ukłonie. 

— Oczywiście! Możesz obejrzeć cac
ko, markizie! — odpaliła z lekkim uśmie 
chem na ustach. 

Ach, ten uśmiech pięknej kobiety! 
Pieszczotliwy i okrutny zarazem I Mar 

kiz de Reissac poprawhvszy monokl wzął 
kolorowane jajko do ręki: 

— Niezły bibelot!— nadnrenil. — 
Od kogo? 

Tyle wiem, co i ty, markizie' — od
parła wymijająco. 

— Ależ to pani portret, do kroe>et!— 
zawołał przyglądając s> podobifnie. 

— Uderzająco podobny, wszak praw
da? — zauważyła baronowa z triumfem. 
• — Istotnie. Nie w'edziałem. ie pani. 

ma znajomych wśród artystycznej braci 11 

— Dlaczegóżby nie? 
Ton, którym piękna pani rzuciła to py

tanie, był tak wyzywający, że serce bied
nego markiza zab ło mocniej wywołując 
nerwowe drżenie ręki, na skutek cze>o de
likatna skorupka jajka prysła w jego kur
czowo zaciśniętych palcach. 

— Ach ! Co ja zrobiłem? — zawołał 
szczerze zmartwiony — ale to n!c- Wyna* 
grodzę pani stratę w dwójnasób 

— Łatwiej obiecać niż wykonać! — 
odparła baronowa— gniewnie wzruszając 
ramionami — pieniądze nie wszystko mogą 
markizie I 

— Droga pani... — zaczął de Reissac 
urażony. 

— Patentowany niezgrab:arz z oana. 
markzie! Nie daruję panu nigdy tej 
szkody I 

— Czy mam to zrozumieć, j?to od
prawę dla mn:e? 

— Powiedziałeś, markizo! — odpar 
ła bez namysłu. 

Skłoniwszy się ceremonialnie maiku 
Hektor de Ressac podążył sztywnym kro
kiem ku drzwiom, żywiąc nadzieję, że ba
ronowa ochłonąwszy z gniewu opamięta 
się 1 nie pozwoli mu odejść, z kwitkiem. 
Skoro jednak spodziewany gest zawiódł, 
pragnąc zbagatelzoyyać swą porażkę w 
oczach pięknej pani, rzucił żartobliwie, od 
proga: 

— Ładnem jajkiem w:elkanocnem po 
częstowano omie tutaj J 

tłum. F. S. 
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S P O R T 
Ł. K. S. — WARTA. 

D w a dni świąteczne w sporcie. 
Podczas świąt Wielkiejnocy t. j . W niedzie-
i poniedziałek odbędą sie w Łodzi następu
je imprezy aportowe: 

NIEDZIELA. 
,' Pitka nożna: Boisko DOK. godzina 16-ta 
«ecz o mistrzostwo klasy A : Hakoah—ŁTSG. 
uprzedzony przedmeczem rezerw. 

Motoeyklizm. W lokalu przy ulicy Pletrkow 
•Jej 115 otwarcie sezonu motocyklowego 
AM-U. 

PONIEDZIAŁEK. 
Piłka nołna. Boisko DOK. o godzinie 11-ej 

|Wz o mistrzostwo kl.A.: Turyści—Str*. Kl . 
poprzedzony przedmeczem rezerw, Boisko 

KS-u przy Al. Unji, o godzinie 16-ej mecz 
Warryski: ŁKS (liga) — Warta (Poznań), 
Uprzedzony przedmeczem ŁKS I I — Makka-
n 

Gry sportowe: Na sali przy ulicy Nowo-Tar 
gowej 24 o godzinie 9-ej: daLszy ciąg spotkań 
w siatkówkę męską i żeńską o mistrzostwo 
klasy B, 

• # » 
W związku z dwoma meczami, jakie ŁKS. 

rozegra w niedzielę i poniedziałek z poznańską 
Wartą, dowiadujemy się, że na pierwszym me
czu w Poznaniu skład ŁKS-u przeciwko Warcie 
będzie następujący: Frymarkicwicz, Flieger, 
Karasiak, Wełnie, Pegza, Jańczyk Durka, So 
wiak, Stępiński, Herbstrejch i Król. Natomiast 
w meczu rewanżowym, który odbędzie się w po 
niedziaiek o godzinie 16-tej na boisku ŁKS-u 
przy AL Unji w Łodzi, zamiast Fliegera na 
obronie zagra Gałecki, zaś Herbstreich będzie 
cię zmieniać z Millerem i Tadeusiewicz ze Stę 
pińskim (po pól meczu). 

Polska — Czechosłowacja 
o robotnicze mistrzostwo Europy. 

Jak wiadomo w okresie świąt W i c i -
I r jocnych robotnicza reprezentacja 
p isk i rozegra w Sosnowcu mecz z re-
fezentacją Czechosłowacj i o robotni-
e mist rzostwo Europy. Będzie to d ru 
zkolei mecz Polski w ramach tych 
g rywek . T y m razem Polska ma 

poważne szanse odniesienia 
zwyc ięs twa, 

tychczas Polska uległa Czechom w 
r. 4:1, a zwyc ięży ła Ich w 1931 r. 

O zainteresowaniu zawodami obce-
mi świadczy fakt, że Orbis urucha-

la na tc zawody specjalny pociąg spor 
wy z Warszawy . Uczestnicy wyciecz 
zwiedzą w czasie pobytu w Zag?ęb'u 

I na Śląsku kopalnie i huty zarówno w 
Dąbrowie, jak i na Śląsku. 

Skład Polski , jak wiadomo, przedsta 
wla się następująco: S łowik . Głogow
ski, Goldberg I, Feinbaum, Srnosarski 
I, Sokołowski . Wojnarowsk i (lub Majo
rek), Banasik, Blazałek I I , Srnosarski 11. 
P r z e o r o w i . Rezerwa: Polańczyk. 

Skład drużyny czeskiej: Nobel. Sce-
mann, Kar l , Klupsa, Bl in. Havranek, 
hampel . Malik, Schab, Otta. Blecha. 
Czermak. 

W drugi dzień Świąt odbędzie się w 
Dąbrowie Górniczej mecz rewanżowy 
•> charakterze towarzysk im. 

port w Kilku słowach. 
, ( — ) Poniedziałkowy mecz o mistrzostwo 
».«> A między Turystami a Str/.. Klubem 

Portowym, który odbędzie się na boisku DOK. 
jtodsinie 11-ej wtbudiil zrozumiale saintereso 
•aie, se względu na silna składy obu drużyn. 
H się dowiadujemy, oba kluby przygotowują 
h do meczu b. starannie i wystąpią w mołll-
jn jak najlepszych składach, przyczem skład 
prystów będzie następujący: Michalski, Strzel 
'i'k Durka, Kowalski, Szuła, Pile, Królasl* 
Uwloki, Chojnacki, Nykiel i Micholski I I , res. 

! • ( - - ) Kierownictwo sekcji piłkarskiej MCSu 
konstytuowało się na onegdujszem zebraniu 
Pstępująco: kierownik prez. Konopka, czlonko 

dyr. Goliński. rd. Bryl, p. W. Cyll, K. MU 
W, Fiszer, Jędraszczak I H. Miller. 

i i—) Korzystając se świąt drużyny łódzkie 
Wcz spotkań mistrzowskich rozegrają szereg 
kęsów towarzyskich s klubami prowincjonal-

Kombinowany zespół ŁTSG. spotka się w 
Wcdziałek w Tomaszowie z tamtejszą Toma 
(Wianka, Wima (komb.) będzie walczyć tego 

go dnia w Rudzie Pabj. z RKS-em sal dru 

lstmv zastarzałe, różnekaszle 
'fzywHejne chorób płucnych są uleczalne 
P o w i d ł a m i z l o ł o w e m l 

tanaaaae od 1902 roku. a a M B a 
OuO listów p.ebwalnyeh Iest da prsoirs.nia a> 
wujstu^ opis leezeoia oa łądaale b.spłatny. 

I . SLIWAŃ5KI 
l ó d i , B r z e z i ń s k a SS. 

gl zespół tego klubu spotka się w Łodzi z Tu
rem, pozatem szereg meczów rozegrają zespo 
ły prowincjonalne. 

(—) Dnia 27 i 28 maja planuje Warszawski 
Lekkoatletyczny Związek Okręgowy wspólnie 
z Warszawianką urządzić w stolicy wielkie mię 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne % udzia
łem Lehtinena, Węgrów Szabo i Bodossyego, 
Czechów Doudy I Drozdy 1 Holenderki Schut. 
man. 

I i sl gr. miesi 

,,POD TWOJA OBRONĘ..." 
na ekranie „Orand-Klna". 

Pod Twoją o>rot'c" — tak brzmi tvtul no-
wego filmu polskie-), który 5tanwi znamien
ity odskok nd szablonu predukcif krajowe! 

Inny duch powiał z teso filmu tnaSkeJ p r 2 C . 
mawia każdy z jezo bołialtrów. Przemawfa 
językiem prawych uczuć ludzi prostych bez 
pozy wierzących bez emiazy. 

Oto nareszcie film polski, po którym wy . 
chodzi sie z kina pnd krzepjacem wrażeniem 
cstetjczncm I mora!ncm. Obra,z b?zcennycli 
skarbów, zakopanych zdzfeś głęboko w du
szy narodu pod warstwa cichej skromnej 
świętej prostoty. 

Sekret wrażmla. jakie wywiera ffkn . Pod 
Twoja obronę*' poleca właśnie na tem że 
dotknięte, najgłębszych pokładów psychicznych 
wydobyto naiaw 

dwa najcenniejsze pierwiastki 
jednym z nich jest rycerska służba lotnika 
drugim — Jasna Góra magnes mistycznej po
tęgi, która ożywia każde serce polskie. 

Nareszcie znak, zapowiadający że polska 
wytwórczość filmowa zerwała z dotychcza
sowym szablonem zarzynającym polskie fUmv 
I wchodzi wreszcie na n<jwa droec. Jakżeż 
mny jest ten fl'm od tvch któremi dotychczas 
nas zamęczano. Wykorzystano w scenariuszu 
dwa mocne momenty uc.ucle cicboMej wiary 
I czci do Jasnej Góry oraz wielki senty
ment społeczeństwa polskiego do naszego mło
dego, a tak iuż dzfetnego 1 wspaniałego lotnic
twa. 

Pod względem aktorskim film przynosi re
welację: występ Władysława Waltera w roli 
dziarskiego sierżanta pilota. Walter syoie ka
wał.? mi jak z rogu obfitości, przed obiektywem 
I mikrofonem czuje się w swoim żywiole. Jest 
szczery naturalny morowy. Żałowaliśmy żc 
zamato go nam pokazano. Lcoiet uiać trochę 
Brodź sza f dodać Waltera. 

Tyle lat iuż m!nęlo od czasu rewolucji 
dźwłekowei. a Brodzisz nie nauczył sic jaszcze 

dobrze mówić. 
Wszystkie swoie dialogi wypowiada ?. patosem, 
sztucznie Miał kilka ładnych scenek które 
jednak mógł lepiej zagrać. 

Udała sie natomiast Marla Bogda. Była w 
typie role swoja zagrała szczerze włożyła 
w nią wfe'e uczucta. Pj-ilogl wypowiadała po
prawnie. 

Sympatyczną postać matki data Tekla Trap 
szo Bogusław Samborski mała rele chirurga 
zagrał bardzo dobrze. Henryk Małkowski 
sworzył mała perełko humoru z rdl! telefo
nisty. , „ 

Reżyseria filmu iest naogół poprawna Uj
rzeliśmy wiele ciekawych pomysłów zdjęć w 
IUCIIU przejść. Dialogi zostały umfdetnte roz
łożone I nie przeciążała akcJI. , 

Technika optve?na (zdięoia Wywcrm) I 
dźwiękowa (Tobls Falanga) na poeloanie naj
lepszych zagranicznych wzorów. Operator 
V y w i 19 icsz-/>- n z dal nam d^wod żc v:s>t 
mistrzem pierwszel klasy. Jego zddeca na 
Jasnej Oórze budziły podztw. W obrazie tym 
zadebiutował lako dobrv opcratoT pewien xa-
pltan-pilot. który nakręci? wszystkie ewalu-
cje lotnicze w powietrzu. 

Podczas świąt ie przekroezsf miary w jedzeniu i 
P o ś w i ą t e c z n e n i e d o m a g a n a ż o ł ą d k o w e . 

Święta mają być odpoczynkiem dla j raczka, choć najmn:ejsza, należy wobec 
duszy i ciała, oraz chwilami swobody, któ J możliwości zapaleni wyrostka roi aczko 
yych nam tak mało daje życie codzienne 
ze swą pracą, n.eraz męczącą i jednoslaj 
ną. Jednak tylko mile spędzone święta po-

kosztuje abonament „Echa" 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 

Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lab Piotrkowska 11. tel. 102-29. 

Prty odbierz* w administracji Karola 2, 
lob Piotrkowska 11 prenumerata wy

nosi tylko 2 l i 20 <r 

ZJAZD KOLEŻEŃSKI. 
Koło absolwentek M. S. N. Z. Im. Szycówny 

w Łodzi podaje do wiadomości, że w dniu 18 
b. m. o godz, 15-el odbędzie sie walny ziazd 
kola absolwentek w lokalu seminarium przv ul 
Łęczyckie) 23. Zarząd koła prosi kołeiankl o 
liczne przybycie, 

WYCIECZKA AKADEMICKA DO POZNANIA 
W dniu 19 b. m. odbędzie sie wycieczka 

do Poznania ze zniżką 75 proc. Wyoieczke 
organizuje się tylko dla nkademloków. Zantc-
resowanl zechcą się zgtosić w dniu 15 lub 18 
b. m. godz. 5—7 po poł do lokalu ..Legion 
Młodych" przy ul. Narutowicza 32 poprzecz
na oficyna ll-gie piętro. Wyjazd nastąpi 19 
i. 33 godz. 9 30 rano. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Dvi teatry I kina nieczynne. 

W ŚWIĘTA. 

Teatr Miejski — Niedziela I poniedziałek 
rop I wiecz. Kapitan z Kocpcnfck. 

Teatr Kameralny — Njedz. wiecz. Pierwsza 
pani Frazer: poniedziałek poe. Człowiek bez 
życia osobistego wiecz. Pierwsza oanf Fra
zer. 

Teatr Popularny — Nicdz. i pontedz. non. 
1 wlecz. Ikr-Kochba. 

Teatr w sali Oeycra — Maż w spódnicy. 
Teatr operetka 8.30 — Dolly 
Cyrk Slanlcwsklch - - Wielki program cyr

kowy 
Adria — Precz z wotna. 
Ca pitol — Boczna ulica 
Ca-iim — W cleniu krzvża-
Corsu — I Mól prżyjacial krój. I I . Rok 19H. 
Czary — Zwycięstwo Czarnego Dżeka. 
Oranu Kkio — Pod twoja obronę, 
l ima — Baby, 
Melro — Precz z wojna. 
Palące — Dzika dziewczyna. 
Przedwiośnie — Romeo i Julcia. 
Rakieta — Kobieta z Monfe-Carlo. 
Splcndld — Naucz mnie kochać. 
Stylowy — Człowiek którego zabiłem. 
Szlaka — I Noce paryskie. U Maż swojej 

żony. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z makaronem. 
Pieczeń cielęca z marchewką. 
Legumina cy t r ynowa . 

zostają w przyjemnej pamięci. Wspomnie
nie świąt, w których zachodziła choroba 
i osłabienia nie jest przyjemne, a jednak 
święta oddawna bywały nieprzyjaciółmi 
zdrov/ia. 

W n y oczywiście n ;e ponoszą święta sa 
me, szukać jej raczej należy u ludzi nie
rozsądnych, którzy przy uroczystych spo
sobnościach wszelkiego rodzaju nie zacho
wują miary w jedzeniu i piciu. Tymcza
sem n e zawsze należą do nich bynajmniej 
ludzie nieumiarkowani, którzy święta 
kończą 

chorobą żołądka 
lub innemi dolegliwościami cielesnemi. 
Częstokroć wśród chorych znajdują się 
właśnie ludzie zresztą bardzo umiarkowa
n i , którzy zazwyczaj wiodą życie bf.rdzo 
skromne i ustal :ne. 

W święta każdy uważa, że może zro
bić wyjątek i uraczyć się prajmie tak zaba 
wą i rozrywką jako też jedzeniem, k a ż d a 
gospodyni i matka na śwęta choćby coś
kolwiek więcej przygotuje jedzenia no 
i głównie słc/dyczy: kołaczy, pierników 
: innych łakoci Rodzina, zwłaszcza dzie
ci podczas świat poza zwykłem jedzeniem 
żądają w miedzyczas :e. z owych łakoci 
i żołądek nieprzywykły do obfitszeŁ;o je
dzenia szybko się przeładowuje, 
jeśli się nie dba jeszcze o większy ruch 
ciała przez dalsze przechadzki. Zazwy 
czaj w śwęta ludzie dłużej sypiają, mniej 
się ruszają, a po obfitszem i częstszem 
i rozmaitem posiłku koniecznie należy od
bywać dłuższe przechadzki na świeżem 
powietrzu. 

Skutki takiego przejedzenia n'csłety 
nazbyt szybko się pojawiają w postaci nie 
ry tu żołądka i jel it. T a k i doraźny nieżyt, 
choć jest bardzo przykry, łatwo możn^ 
wyleczyć bezwzględnem wstrzymaniem się 
następnie od wszelkego pożywienia i za
żywaniem lekarstwa na przeczyszczenie 
jelit (olejku rycynusowego, łyżeczkę) 
N a przytłumienie pragnienia najwyżej 
wolno dawać cośkolwiek herbaty mięto
wej lub rumianku. Osłabienie, które bywa 
podczas nieżytu po przejedzen'u, n'e po
chodzi bynajmniej z głodu, stąd chorym 
nie zaszkodzi choćby dwu i trzy dniowa 
post i nie należy chorym dawać na „po
krzepienie" ani wina. ani rosołu lub innego 
posilnego pożywienia. N i k t jeszcze nie 
umarł z głodu, ernć pości 

przez 2—3 <fa\. 
Skoro po k i lku dniach osraniczerya po
żywienia wróci apetyt można powo' : też 
wrócić znów do stałego pożywienia. Roz 
począć jednak wolno ty lko kle karrr, ka-
«zka, ryżem, zupami z krup i t. p Unikać 
trzeba jeszcze jarzyn, świeżego - \ ocu, 
ł'ire 'ego 5mażon~:;o mirsa. Teżel1 przy za-
chorzeniu żołądka i jelit okazuje s i* go-

W s c h ó d : słońca 4.42 
Zachód — 18.31 
Długość dnia 13.49 
Przyby ł o dnia 5.57 
Tydzień 15. 

wego (ślepej kiszki) lub innej choroby 
zaraz zawezwać lekarza Takie jednora
zowe przejedzenie się świąteczne meże 
jednak spow dować jeszcze inne niecioma 
:^anie. np. pękn ecie stnejącego już wrzo 
du żołądkowego do jamy brzusznej. S/cze 
rolnie strzec się wiinn przecedzenia cho
rzy na gośćca, na żó'ć i owe c.erpiena i 
choroby serowe i tętne. Ci ostatni często 
już jednorazowe ob'it?ze ptzeiedzenie sie 

przepłacił] śmiercią. 
Nie należ'/ nigdy, nawet w święta 

przekraczać mary w jedzeniu I piciu 
Głód i pragnenie najlepsza są m!ar.\, :h 
.-.iału potrzeba pożywienia i napoju j nk 
powinniśmy tego ostrzeżenia, danego nam 
przez przyrodę, lekceważyć! Zao.«zczę 
dz ;mv sobie tym sposobem duże k'.op tu 
i boleści! 

RADJO- KĄCIK. 
RASZYN, niedziela. 

10.00 Program ni dzień bieżący. 10.05 Nabo
żeństwo z Poznania 1157 Sygnał czasu. 12.0? 
Program na dz. bież. 12 10 Przerwa. 15il0 Mu
zyka luilowa. 16.00 Program dla irłodzieźy. 
16 25 Muzyka polska z płyt 16.45 ..Życzenia 
świąteczne dla Polonii zagranicznej" — wyul. 
p Marszalek Senatu Wlad. Raczkfewicz- 17.00 
Recital fortepianowy B. Kona. 17.55 Program 
na dzień nastjpny 18.00 Muzyka lekka (pły
ty). W przerwę wiadomości bieżące, 18-40— 
1910 Recital śpiewaczy Ireny DownarZapo!-
sk'el 19 10 Feljcton p. t. ..Wiosna i miłość" -
wygi. p. H Buczyńska- 19.25 Wesoła audycia 
ze Lwowa. 2000 Z piosnka nrzez Lwów. Trans 
misia zo Lwowa. 21.00—0.45 Tratism. z Medio
lanu z teatru .La Scala". Opera „Aida" G V«r 
diego. W przerwie 1-ei pogadanka muzyczna 
p. t. ,.Na widowni } za kurtyna .La Scali". —-
wygi. rd. M. Olfński. W przerwie 2*ei i 3-ef 
płyty gramofonowe. 

RASZYN, poniedziałek. 
9 55 PTOgram na dzień bieżący. 10.00 Nabo

żeństwo ze Lwowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Program na dzień bieżący. 12.10 Kom PIM. 
12.15 Poranek muzyczny- W przerwie prof. St. 
Niewiadomski wygłosi odczyt p. t. „Wspomnlc 
nla o ś. p l i Melcerzc". 14.00 Słuchowłsko 
pszczclnicze dla rolników. 14.30—14.40 Koncert 
w wyk. Orkiestry Zw. Zaw. Muzyków. 1410 
Dfelog Konkursowy p. t. ,.Jak związać koniec 
z końcem w gospodarstwie podczas kryzysu''* 
15.00 Kom. rolniczo-meteorologlczny. 15.05—* 
16.00 Dalszy ciąg koncertu. 16.00 Słuchowiska 
d!a dzieci p. t. ..Wesoła rewja wlelkaoocua". 
16-25 Płyty gramofonowe 16 45 Odczyt p. t. 
„Jak urządzić mały ogTódek" -~ wygi. p. I. 
Kuncewlcz-Lepccka. 17.00 Koncert solistów. W 
przerwie Kom. Zw. Prac Qmin Wiejskich. 17-55 
Program na dzień następny. 18.00 Muzyka leki 
ka. W przerwie wlad. bieżące. 19-00 Rozmaito
ści. 19 25 Słuchowisko p. t, „Edukacja Lady 
Fanny". 20 00 „Dolly" — operetka. W przer
wie wiadomości soortowe. 22.00 Skrzynka po" 
cztowa techniczna. 22.15 Muzyka taneczna. 
22.55—23-00 Komunikaty. 23.00-2*00 Muzyka 
taneczna. 

RASZYN, wtorek. 
11.40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Kom. 

meteor. I1-57 Sygnał czasu. 12.05 Program na 
d/Jcń bieżący. 12.10 Koncert z płyt. 13.20 Kom, 
PIM. 15.10 Komunikaty. 15.35 Przegląd najnow 
szych wydawnictw. 15,50 Płyty. 16.20 Odczyi 
dla maturzystów (literatura). 16.40 Odczyt-
17.00 Koncert symfoniczny. W przetwie kom. 
dla żeglugi i rybaków. 17.55 Program na dzkn 
następny. 1300 Odczyt dla maturzystów (Molo-
g;?.). 1S 20 Wiadomości bieżące. 18.25 Odczyta
nie wierszy zskwałifikowanych pizea Jury do 
konkursu poetyckiego P. R. 19.10 Rozmaitości-
19.^0 Narodowość w muzyce — tcheton. 19.45 
Prasowy dziennik radiowy. 20.00 Koncert ork-
smyczkowej P,. R. 21.1U Wiadomości sporto
we. 21.15 Dod- do prasowego dz. radj. 21.20 
Recital skrzypcowy I Wels&nberg.i. 22.00 
Kwadrans literacki. Opowiadanie G. Karskiego 
o. t ..Walenty". 22.15 Muzyka taneczna, 22.55 
Komunikaty. 23.00—24-00 Muzyka taneczna. 

DR. MED-

$ O * * B R 
Ul. 6 S i e r p n i a 1 . T e l . 220-26. 
Choroby akórne, weneryczna 

i kobiece. 
Od (oda • im 1 i od 5 do 9 wieer 

W DiadzUla ed 10 do t w »«Ł 

DR. M E D . 

Ul. FELDMAN 
akuasar - ginekolog 

Z a w a d z k a lO. 
Telefon 155-77 

'''iTimula od 10 — 12 i ad 3 — 6 papot. 
^̂ •̂•••MaaaeBBBeMaBJHaMapMiBjaaâ iffffff) 

Dr. med. 

1 . N I T E C K I 

i-

choroby a k d r n o , wcnorycaoe 
I anoesopłciowo. 

N A W R O T 32, t e t 213-18. 
Wyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz, 

^ » niedzielę i święta od 9 do 12 w pot-

DOKTOR 
K L I N G E R 
• • a j . chor. wonorycanyek , okórayeb 

i w ł o s ó w (parady taknalae). 

^dr ze ja 2. te l .132-28. 
^'lyltnuj* od 9 do 11 i od 5 da 8 wi.es. 
* •i .dłiele i fwt«ta .4 10 «« 12 w pot, 

D R * J. N A D B I I 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 

przeprowadził się na 

Andrzeja 4, 
telef. 228-92. 

Dr. med. 

|E I |Z1F SUDITA 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

pri.prcwadził się aa al. 
Żeromskiego 39 
(Zielony Rynek) tel. 1 1 5 - 2 7 

Przyjmuje od godz. 5 — 8 wiecz. 

D R . M E D . 

D r . mad. 

Z. STACH0WSKA 
akuazerja i choroby kobiece 

pra.prowadłila alę aa 
P i o t r k o w s k ą 153. tel. 145-10 

pnyloi . j . «d 4—7 wi.es 

D o k t ó r 

SOŁOWlEICZi fK 
Specjalista chorób wenerycznych 

ł skórnych 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

S. N E U M A R K 
Choroby skórna i weneryczna 

powrócił 
M o n i u s z k i 5, t e l . 170-50 

p r z y l m n t * 12 — 2 I 6 - 8 wioes . 

Dr. J. B e r l i n 
położnictwo I chor. kobiece 

mieezka obecni. 

Karola 8, i e l . 224-52. 
Przyjmuje od 7-ej do 8-ej w ieczorem. 

Dr med. 
H . KŁACZKÓW A 
polołnictwo 1 choroby kobiece 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

P r a y j m . coda. o d 10—12 I do 5—8 po poł. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
prt.prowadaiła aię 

n& ZGIERSKA 38 
naprą.** Zgierskiej 15) i priyjmuj. 10—1 i 4—7 w 

Caajr leczn ie . 

W. B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200, (róg Pustej) 

T o l o f . 194-03 . 
Choroby shórne 1 weneryczne. 

Przyjmuj, wyłącznie kobiety i drie.ł od 1 do 3 
i od 7 do 8 wi.es. 

D o k t ó r 

M> f Z U A A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. I e l . 1 4 3 - 6 2 
Kray m u : , codsi.nai. od i 1 ' , — 4 ppt. 
od 6 — 9 wie.s w msdi i . l . i śwl.t. 

od 10 — l w pot. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

t> K A N T O R 
Spec. ckorób . k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h 
prseprowadul sie. na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129.43 

Przfjniuie od 8 — 2 i od 5 — V wieer 
w niediiaj. < iwicta od 8 — 2, 

DOKTÓR 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyimule >>& eodz. * - I O 12-2. 4—8 wlecz 

W niedziele ' swl.>ia ><<• 9 do I I rano. 

DR. MhP. 

N B E W i A Ż * K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Przyimule od 8 do I I t od 5 do • oo. 
W niedziele • 4*leta od •— I no 

DOKTOR 

H . R Ó Ż A N E K 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 

Przylmui. od 8 - 10 rano < 5—8 po o. 

D R . H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
p r z e p r o w a d z i ł sie, n a ul. 

T raugut ta S . l e i . 179-89 
Przyimule * - l l cano i i-* wlecz, 
w niedziele I twista od 11—2 pp. 

http://wi.es
http://wi.es
http://wi.es


Nr . 

NIEBEZPIECZNE SKRZYWIENIA KRĘGOSŁUPA. 

L u d z i e z r o b o c z y m g a r b e m . 
Jak uniknąć okrągłych pleców ? 

Proste t rzymanie się jest jednym z 
podstawowych wa runków pełnego roz
w o j u zdrowotnego pewnych części cia
ła, przedewszystk iem k iatk i piersiowej 
i zawar tyc l i w niej płuc. Naprawa złego, 
.wadliwego trzymania się jest wiec nie 
t y l ko konieczna do osiągnięcia pięknej, 

w z o r w e j postawy gimnastyczne], 
lecz zapobiega w dalekiej mierze skut
kom chorob l iwych skłonności, a zara
zem nie dopuszcza do uszczerbku w za
kresie rozwoju ważnych narządów cia
ła ludzkiego. 

Najczęściej spotykancni zboczeniem 
cd naturalnych, a tem samem koniecz
nych skrzywień kręgosłupa, k tó ry jest 
fundamentem naszej podstawy, są t. zw. 
okrągłe, kabfąkowate plecy, spowodo
wane garbieniem się. Zniekształcenie to 
powstać może z różnych powodów po
średnich w poszczególnych okresach ży 
cia. tak że mamy ki lka jego postaci I od 
powlednich środków zapobiegawczych 
lub usuwających je. 

Najważniejszą poci względem rozwo 
Ju zdrowotnego formą są bezwzględnie 

okręgłe plecy 
B dzieci i młodzieży. Statystyka szkół 
powszechnych wykazuje przyrost tych 
sztucznych Karbów z wiek iem uczniów 
i ustala ogólna liczbę dotkniętych tą wa 
'dą dzieci na przeszło 12 proc. Skłonność 
do wadl iwego trzymania $ię. k tóra mo
że być wrodzoną (specjalnie u żydów) , 
napotyka się u chłopców i dziewcząt, u 
tych ostatnich jednak 

stosunkowo częściej. 
Plecy tworzą luk wyg ię ty ku t y ł ow i z 
odstającemi wewnętrznetni brzegami ło 
patek, g łowa jest pochylona ku przodo
w i , kfatka. piersiowa w górnym,odcinku 
.wklęśnięta, brzuch wypuk lony . Cała 
postawa robi na p ierwszy rzut oka wra 
żenię dziecka wątłego i słabego. T y m 
czasem nic należy szukać jej powodu w 
braku s i ły mięśniowej, przeważnie bo
w iem podłożem szkodliwego nawyknie-
r ia jest brak silnej wol i , pewnego rodzą 
hi niedbalstwa i wygoda. 

Dzieci takie słusznie stanowią troskę 
rodziców. Pochylenie bowiem ku przo
dowi tamuje oddech, równocześnie zaś 
rozwó j górnych odcinków piers iowych 
przez co wy twarza ją się jak najkorzyst 
niejsze warunk i do zagnieżdżenia się 
tamże 

zabójczych schorzeń płucnych. 
Jakie są poza wspomnianym bra-

Stem wo l i dziecka powody wadl iwego 
t rzymania się? Może ono być wrodzo
ne, a wówczas tem bardziej będziemy 
Je twa leza l i . Często pozatem rozwi ja się 
przez siedzenie w pozycj i zbyt pochyło 
nej ku przodowi i to: przy posługiwaniu 
sie szkod l iwym, za niskim pulpitem w 
domu lub w szkole, wad l iw ie zbudowaną 
ławką, nie dającą plecom dzieci dosta
tecznego oparcia dla wypoczynku mieś 
ni, przy uczeniu się z podręczników 
szkolnych ze zbyt ma łym drukiem, p rzy 
;*!em oświetleniu miejsca p rac r lub czę 

stem czytaniu o zmroku, przy dlugotrwa 
ł ych ćwiczeniach fortepianowych i td. 
Wszystk ie te okoliczności niebezpieczne 
potęguje początkowa lub rozwinięta już 
krótkowzroczność. 

Zapobieganie wadl iwemu trzymaniu 
się lub usuwanie zakorzenionej już w a 
dy jest ważnem zadaniem gimnastyki 
szkolnej. Jest to jednak środek, obcho
dzący specjalistów i przez nich wyda t 
nie stosowany. Tuta j powiedzieć należy 
jedynie, że aparaty, mające spowodo
w a ć proste trzymanie się. są bezużytecz 
ne, o ile zaniedbuje się równocześnie 
wzmocnienie mięśni pleców 

przez energiczne ćwiczenia, 
usuwające podstawę zła. 

Pozatem stosować można z dobremi 
wyn i kam i p rzy czytaniu, a przede wszy 
stkiem przy pisaniu odpowiednie przy
rządy, które ł a two dają się umocować 
na brzegu stołu, jak podporę dla brody i 
oparcie dla czoła, w e formie podtrzy
mującej je ramy. Nakłada się także dzffl 
ciom w czasie pisania na g łowę mule 
krążk i blaszane, które przy pochyle
niu zbytn icm g łowy spadają, a tern sa
mem zmuszają do prostego t rzymania 
się. 

Hardziej rozwinięta wada okrąg łych 
pleców u młodzieży wymagać już bę
dzie leczenia ortopedyczno-gimnastycz-
nego. 

Ciężka praca f izyczna, wykonywana 
przeważnie w postawi^ pochylonej, po 
sługiwanie się ciężkiemi narzędziami, 
częste nadwyrężanie mięśni pleców i ra 
mion prowadzi u dorosłego powol i do 
stałego wypuklenia górnej części kręgo 
słupa, do garbu roboczego. Jest on znic 
kształceniem, które nie powoduje umniej 
«zenia zdolności do pracy. Zadaniem hi 
gjeny pracy będzie s tworzyć takie w a 
runki p racownikowi , 

aby uniknął wady, 
ragrażajacej narządom oddechowym. 

Szkodl iwie działać może w tym kie 
runku poza p rąc i /.uwodową wad l iwe 
trzymanie się pi -y szybkiej jeździe na 
rowerze. T y l k o bowiem przy umiarko-
wanię szybkiej 'eździe można zachować 
dobrą postawc. o ile wogóle położenie 
..iodełka, k ierownicy i pedałów odpo
wiada wymogom cielesnych jeźdźca. 
Poczęśoi jednak tak nic jest, a przy szyb 
kiej jeźdjtki napór powiet rza zmusza 

do pochylenia głowy, 
pogarszając i tak już zła postawę ciała. 
Chociaż u dorosłego takie przejściowe 
pochylenie może nie mieć t rwa łych skut 
ków, to jest ono jednak bardzo niebez
pieczne dla dorastających chłopców i 
dz iewcząt Dlatego należy mieć poważ 
ne wątp l iwości co Jo uprawiania sportu 
kolarskiego przed up ływem lat rozwo
jowych . 

Dla uzupełnienia całokształtu nale
ży wspomnieć o okrąg łych plecach star 
szych. Powodem tutaj jest wzrastające 
osłabienie mięśni i zanik międzykręgo-

Świn ia przy kasie . 
Pomysł właściciela k ina. 

W Olałem miasteczku Donauwocrth, 
> Bawar j i . niezbyt daleko od Monach-
,pm, są także at dwa kinematografy, 
konkurujące ze sobą zawzięcie. Dy re 
k to row i jednego z tych k in , udało się. 
oo długich targach, dostać taśmę z 
, ,Eeit-Hur'em". Taśma k inowa by ła t ro
chę niekompletna i mocno już strzepa-
?ia przy Wyświet lan iu . Nie szkodzi! 
Zawsze to ,.Ben-Hur". na którego tyle 
tvsięcv w idzów się cisnęło, i to na ca
ł y m świecie. Mieszkańcy miasteczka i 
r>kolicv polecą z pewnością na w i d o w i 
sko, a konkurent 

spuchnie » zazdrości. 
Tymczasem „Ben-Hur" nic bardzo 

nrzyciągał mieszkańców. Na trzeciem 

przedstawieniu już b y ł y pustki. Konku
rent zacierał ręce. Ale dyrektor kina 
wpadł na inny pomysł. I oto, za następ 
nym razem wys taw iono ogłoszenie: 

— Każdy, nabywający bilet na „Ben 
Hura" , będzie miał. po skończeniu wido 
wiska, prawo do uczestniczenia w lote
r i i i do wygrania dwu centnarów waża 
cego wieprzka" . 

Zabitego wieprza wys tawiono obok 
kasy bi letowej, więc każdy mógł podzi 
wiać ładne, tłuste mięso. 

Dopiero ten sposób poskutkował, a 
szła kina zapełniała się co wieczór (w 
dzień by ła to,stajnia) k i l ku setkami c i e , 
kawych a chc iwych w ieprzowiny w i 
dzów. 

Ondulator nie chce być golibrodą' 
Bunt rzemieślników. 

parcelować Decentral izacja w ładzy , pojęć, sy
stemu organizacyjnego stała się ha
słem modnem. Wobec tego trudno się 
dziwić, że rzemieślnicy również dążą do 
tego. aby pokrewne zawody nie .two-
t z y ł y jednej grupy, łecz k i lka. P ierws i 
wys tąp i l i f ryz je rzy , k tó rzy chcą ko
niecznie podzielić się na damskich, mę
skich', i teatralnych. Wprawdz ie damski 
f ryz jer może czasem 

ogolić elegantkę, 
pozatem męski f ryz jer może zaonduio-
wać w ł o s y szykownemu kawa le row i , 
ale to nie przeszkadza uznać, że co tn-
rrego jest golibrodą, v »-

a co Innego „ondulator". 

Szklarze chcą się parcelować na 
szl i f ierzy, lusterkarzy, g rawerów w 
szkle, w i t raźys tów. K rawcy na mę
skich, damskich, dziecinnych i ludo
w y c h : malarze na dekoracyjnych, szy l 
dowych, we szkle i porcelanie. Stola
rze na budowlanych i meb lowych: 
szczotka rze chcą się odseparować od 
pendzelkarzy. Piernikarzc mają się po
dzielić na „cuk iern ików or ientalnych", 
sucharkarzy, czekoladkarzy. 

.Tednem s łowem wie lk i prąd do sa
modzielności. Zadecyduje o w y n i k u roz 
pędu do separacji minister przemysłu 
i handlu. 

wych chrząstek kręgosłupa, k tó ry po
woduje zapadanie się tej osi podstawo
wej . Wy ją t kowo działają tutaj dodatnio 
gorsety, tak, że częściej i wcześniej spo 
t ykamy zniekształcenie pleców u nie-
posługujących się niemi starców, niż u 
kobiet w starszym w ieku . 

Skarby w trzech wagonach. 
Majątkiem króla Alfonsa opiekuje się hr. Zamoyski 

Król Alfons hiszpański, przeczuwając 
widocznie przewrót , k tó ry go miał poz 
bawić t ronu, zawczasu pomyślał o za
bezpieczeniu swego bardzo znacznego 
majątku. Część tych bogactw wys łano 
już z końcem roku 1931 do Czechosło
wacj i , do zamku Lubochnia, własności 
hr. Jana Zamoyskiego. (Zamek Luboch 
nia położony jest niedaleko granicy pol 
skiej, o jakie pół godziny drogi samocho 
c'em od Nowego Sącza). T r z y wagony. 

Szczęśliwy ojciec 4-ch synów. 
Wspólne święto urodzin. 

młodych latach chłopcy pomagali m u 
dzielnie w pracy ria farmie, a obecnie 
pozostają dalej przy rodzicach i dopro
wadzi l i posiadłość do stanu nadzwyczaj 
n.."o rr kw i tu . 

Niniejsza historja. która opowiada o 
'zabawnej identyczności dat urodzenia, 
dowodzi , że Stany Zjednoczone są rze
czywiście — krajem nieograniczonych 
możl iwości — jak się to nieTaz mów i . 

W pewnem małem miasteczku w Sta 
nie Ohio w USA. mieszka z żoną pewien 
farmer, k tó ry mniejwięcej p r ^ d 30 laty 
wyemigrowa ł do Ameryk i , aby tu so 
bi« s tworzyć nowo życie. 

Małżeństwo miało 4 synów Pisma 
amerykańskie podają ich podobizny, z 
których widać, że są to wszystko do
godni, postawni młodzi ludzie. Ta oko
liczność, że rodzina ma 4 synów nie 
jest jeszcze niczem nadzwyczajnem, ale 
zabawnym zbiegiem okoliczności wszys 
cy czterej ch łop:y urodzil i się — w róż 
r;ych latach, ale zawsze w dniu 20 lute
go w latach 1908, 1910, 1912 i 1914. 
Można sobie wyobrazić, jak uroczyście 
obchodzą kochający rodzice to 

wspólne święto urodzin. 
Dumny ojcic- opowiada, że już w 

jakie nadeszły z Hiszpanii 
pod silna strażą. 

zawiera ły starożytne meble, dziel i 
sztuki z 15 i 16 stulecia, przepyszn 
min iatury mis t rzów szkoły hiszpańskie 
; odrodzenia, rzeźby marmurowe, bi 
źuterje i w y r o b y ze złota o bezcenne 
wartości , dywany , k tórych wartość jes 
wprost ba jkowa. O niesłychanej wartoj 
ści tej przesy łk i świadczy m. im fakt. żj 
skrzynie zawiera ły m. in.. całe szczero] 
złote zastawy, 144 półmisków z łotvcf 
i t. d. 

Właścic ie l Lubochni Jan hr. Zamoy)? 
sk i , wie lokrotn ie spokrewniony jest 
rodziną kró lewską Bourbonów. Matk i 
jego Karolina Bourbon jest ciotką k ró l 
Alfonsa, żona jego infantka Izabela 
córka Don Carlosa i zmar łe j infantk 
Mar j i , s iostry króla Alfonsa. 

Dlaczego jest tyle histeryczek? 
Narkomani w kuchni. 

Bardzo c iekawy odczyt wyg łos i ł je
den z lekarzy na temat histerji u ko
biet. Mater ia ły do odczytu zebrał pod
czas podróży po ki lku miastach Rzeszy 
Niemieckiej. 

Jak się okazuje co najmniej t rzy 
czwar te wypadków histerji w wielkich 
miastach powstałe wskutek działania 
gazu. 

Kobieta, pracując w kuchni, mimo
wolnie 

wchłania składniki (razu. 

JEDYNA WADA. 

Ledwo przekroczysz prófc domu 
chwali sio każda niewiasta, 
jakie ma baby, mazurki, 
]ak sic udały jej ciasta. 

Ta baba lepsza 

Wybaczcie mile gosposie 
prawdę powiedzieć c!:cc Jedna, 
przy tak. „babie" .. obrazka, 
czy inne baby nic biedna? 

bezsprzecznie, 
-<5*' marecpen słodziutki — owa-ć! 

ma tylko wade maleńka* 
tej baby nie można skosztować!. 

Rom. 

Jak zwierzęta widzą świat? 
Każda istota inaczej reaguje na otoczenie. 
Znany biolog, pro i . Uc.\k i i l l , wyg ło 

sił w wiedeńskiej Uranj i wyk ł ad p. t, 
, Jak widzą świat zw ie rzę ta?" 

Każda istota, wywodz i prof- Uex-
ki i l l . ma swój odrębny „świat otaczają
cy " , różny od świata każdego innego 
stworzenia. Każdy taki świat składa się 
z »miejsc" tak przestrzennych, jak i era 
sowych (momentów). Im więcej takich 
miejsc dana istota posiada, tem wiece: 
szczegółów świata otaczającego może 
ona poznać, gdyż poznawanie odbywa 
się t y l ko w obrębie tych właśnie 
miejsc. Najwięcej tych miejsc posiada 
człowiek. Dla niego sekunda zawiera 

1S . .momentów" czasowych, 
podczas s:dv np. dla ślimaka zawiera 
ona ty lko t r zy . (T . zn., że ślimak nie 
jest w stanie spostrzec ruchu, odbywa-, 
jitcego się w czasie k ró tszym, niż 1/3 
sekundy). , • • •*•.*»< 

Różny jest także sposób reakcji na 
bodźce zewnętrzne u każdej istoty. Tak 
naprzyk lad: 

konik polny reaguje silniej na dźwię 
k i . niż na widok danej rzeczy; 

jeż morski jest wprawdz ie na całe: 
powierzchni SWCRO ciała w raż l iwy na 
świat ło, nic rozróżnia jednak ani barw, 
ani innych szczegółów i 

spostrzega ty lko cienie 
mijającvch go zwierząt i p rzedmio tów; 

robak rozróżnia wszystk ie przedmio 
l y ty lko zapomoca smaku, a rak - pu
stelnik zapomocą różnych odcieni barw. 
które przybiera dlań dany przedmiot, 
zależnie od okoliczności. Tak więc w i 
dzi on to samo zwierzę w różnych ,,od
cieniach", zależnie od fego. czy prag
nie się z niem zaprzyjaźnić, czy je po
żreć* • 

wŚTÓd k tó rych najsilniejsze działanie 
nerwy posiada tlenek węgla. 

Zatrucie nie przejawia się w formii) 
ostrej, lecz systematycznie atakuje ner 
w y . Win ien tu właśnie ów tlenek wę' 
gla, k tó ry , przedostając się w rnałydi 
ilościach do k r w i przez oddychanie, w i 
wołuje stan podniecenia I stopniowo prij 
wadz i do histerj i . 

Jak to stwierdz i l i lekarze niemlcccjj 
kobieta zupełnie mimowol i przyzwyj 
czają się do gazu, a niejednokrotnM 
znajduje przyjemność w wchłanianiu lot 
nej t rucizny. Np. w Hamburgu stwlerj 
dzono ponad wszelką wątp l iwość wyj 
padki narkotyzowania się gazem świetf 
nym. 

Tego rodzaju narkomani, wdychająej 
gaz, odczuwają podnietę p rzypomina j 
jącą ZJji 

odurzenie alkoholem. 
Po dłuższym czasie, nałogowe wchM 

nianie gazu może zakończyć sie atakiem 
szału. 

Sprawa oczyszczania gazu Jest wlę4 
zagadnieniem aktualnem. W Hamburgu 
gazownia zastosowała już o d p o w i e 
dnie płóczkannie ze związkami miedzi 
które usuwała całkowic ie z gazu szke 
d l iwy tlenek węgla. 

Podsłuchane. 
GEOGRAFJA. Ml 

Na lekcj i geografi i nauczyciel p y t y 
ucznia: 

— Powiedz mi gdzie leży Japonia? 
—i W Chinach panie profesorze* . 

K R Ó T K O 1 W E Z Ł O W A T O . 
Nauczyciel na lekcj i g ramatyk i 63.' 

mienia: — Ja nie krzyczę tv nie krzy
czysz, on nie k rzyczy , mv nie krzyczy*] 
mv. w v nie k rzyczyc ie , oni nie krzyczą. 
Powtórz to, Koby l ińsk i . 

Kobyl ińsk i ws ta je : — Nik t nie k r z y 
czy, proszę pana psora. 

POSADA. 

Rabinowicz szuka oddawna pracy. 
Pewnego razu przychodzi do Klopf

man;* : 
— Mogę pana zaangażować na p r ó j 

be — m ó w i Klopfman —• pójdziesz d<| 
Cvipk«na i synów l spróbujesz wyegzeK 
wować pieniądze, które mi sie od nicto 
należą. Jak c i się uda* zostaniesz u m n i ^ 
na sta/le. £L 

—< Jedno pytanie — m ó w i Rabino
wicz* — Czv Cypk in ma jeszcze jakieś 
inne d ług i? 

—•• Jest coś trzydziestu f i rmom i l łuż 
ny. 

-— No to świetnie, ju t ro będą pienią
dze. 

Następnego dnia przychodzi Rabino
wicz z pieniędzmi. 

Klopfman jest zachwycony* 
— Jak tyś to zrob i ł? Od tego s tare 

co drania Cyokina wyciągnąć pienia' 
óze, to iest naprawdę sztuka. 

— Bardzo nrosto. Powiedzia łem rho 
że iak nie zapłaci to pólde do wszyst ' 
k ich jego wierzyc ie l i i opowiem.-

-— ?Q nie zapłaci ł? 
— Nie wprost przeciwnie, że m r i ' 

zapłacił. 
W BIURZE. 

— Panie Głąbek, jabym... jabym pr"f 
s i ł . . 

— Doskonale, w iem już o co pan'4 
chodzi, może ją pan dostać... 

—< Czy naprawdę? 
— No tak, przecież pan prosi o re.' 

kę mej najstarszej córk i? 
— Ale nie, panie Głąbek, to n iepc 

rozumienie, chciałem pana prosić o po 
życzenie mi 10 z łotych. 
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DYNGUS — ŚMIGUS. 

W pon iedz ia łek m n i e - w e w t o r e k t o b i e ! 
Bądź co b ą d i od niepamiętnych cza 

sów lało się w Polsce podczas Wie lka
nocy 

du to w o d y . 
niejednokrotnie była to sposobność do 
swawol i , rozpasania i zgorszenia pu
blicznego. I tak oto synod duchowny 
djecczji poznańskiej za Władys ława Ja 
gie l ły w ar tyku le za ty tu łowanym: „D in 
gus prohibetur" powiada: ..Zabraniaj
cie, aby w drugie i trzecie święto w ie l 
kanocne mężczyźni kobiet, a kobiety 
mężczyzn nie waży l i się napastować o 
łaja i inne podarunki, ani do wody c'ą-
rać . bo swawole i dręczenia takie odby 
wają się bez grzechu śmiertelnego I o-
t r a z v imienia Boskiego". 

Pomimo jednak l icznych protestów 1 
gróźb zwycza j ten u t rwa l i ł się j 

Już w 17-ym w ieku 
uchodzi? za zabawę ogólnie przyjętą. 

„ B y ł a to swawola powszechna w 
ca łym kra ju — pisze Ki towłęz w swoich 
pamiętnikach z czasów saskich — tak 
miedzy pospólstwem jako tez między 
oys tyngowanymi : w poniedziałek wie l 
kanocny mężczyźni oblewal i woda ko
biety a we wtorek I w dni następujące 
kobiety mężczyzn"'. 

U nas temu obyczajowi nlegdv< po-

„Na Kujawach parobek wy łaz i ł na | 
dach karczmy w ioskowej z miednicą w 
ręku I. pobrzękując w takową, obwo ły 
wał dz iewk i , które będą oblewane, przy 
czem zapowiadał, ile dla której potrzeba 
będzie do jej szorowania fur piasku, pe
rzu na wiechcie, grac do skrobania, ku 
b łów wody i myd l iska" . 

Oblewanie wielkanocne płeć piękną 
t raktuje jednak najczęściej 

jako mi łe wyróżnienie. 
I to zarówno dziewczyna wiejska, k tóra 
p ławią w stawie, jak i wykw in tna da
ma, skropiona znienacka perfumami. 

F r y w o l n y kawaler , k t ó r y w ponie
działek wielkanocny oblewa swoją wy 
brana, jakimś wonnym p łynem, nie zdaje 
sobie prawdopodobnie sprawy, że t y m 
figlem powtarza obrzęd bardzo starożyt 
ny — obrzęd, k tóry spotykamy zarów
no w Azj i u kolebki ludów aryjskich, 
jak i na całej Słowiańszczyźnie. Można 
nawet śmiało przypuszczać, że nasz roz 
pasany śmigus by ł niegdyś obrzędem re 
igi jnym i jak świadczą relacje da w 

niejsze — wyobraża ł . .obmywanie się z 
grzechów starego roku " . 

Tradycje Wschód 

Jajo wielkanocne w h sterjś. 
Najesz.'y s^ ięu i wielkanocne i zno

wu jak po »;ine lata dziel imy się jaj-
k"::n . ' w \ c . m m , życząc sobie wzajeu. 
wesołego Alleluja i wszelkich pomyśl 
nośei. Na święta zwyk le setki barw 
nych pisanek i ozdobnych jaj cukro-
w y c h »ac 'ą oczy nasze, ale nie każde 
mu może w ,adomo, jakich to w ieków 
ubiegłych wspomnieniem jest zwycza j 
świe^eira taj i dlaczego właśnie Jajko 
dostąpiła t t go zaszczytu. 

W iedząc trzeba przedewszystk iem. 
iż wszelkie zwyczaje starodawne, któ
rych znaczenie zatarło się z biegiem 
w ieków są najczęściej szczątkami rel i 
gi jnych pojęć 1 obrzędów; kry ją one 
zazwyczaj głęboki symbol , k t ó r y m sta 

Sekrety fabrykacji starek i iubrówek. 
S t a r o ś w i e c k i e t r u n K i -

Aromatyczne riółka w pękatych gąsiorach. 
Można być zwolennikiem lub prze

c iwnik iem prohibicj i , lecz przy sposo
bności war to wspomnieć 

o zaletach polskich rek ty f i ka tów. 
Zwiedzi łem w swoim czasie ki ika 

k ra jowych w y t w ó r n i , starych czcigo
dnych f i rm. z k tó rych każda ma wfa-

gańskłemu narzucono n a / w y n l e m ł c c - | s n e sekrety, t radycje 1 chlubną histot 
kie: dyngus i śmigus. Według Libelta 
dyngus jest spolszczeniem niemieckiego 
w y r a z u DOnn guss. znaczącego cien-
kusz. polewkę wodnistą, wreszcie chlu>t 
wody Inni językoznawcy wyprowa
dzają go od słowa dingen. które t łuma
czy się Jako 

wykupywan ie się. 
A przecież takim właśnie dyngusem oku 
powano się żakom i młodzi , składaiac 
im do kobiałek łajka I ma łd rzyk i , aby 
nic oblewal i wodą. 

Śmigus natomiast przerobiono ze 
Schmackostern. gdy śmigano palma, lub 

ję. 
K IŚCIE JARZĘBINY. 

Widz ia łem w Izdehniku wozy. nała
dowane gronami jarzębiny. Kiście czer
wonych jagód rzucano szuflami pod 
prasę hydraul iczną. Wyciśnięty moszcz 
wędrowa ł do kadzi fermentacyjnych, 
by przeistoczyć się w płynny jarzę
biak, k tó ry ongiś by ł ulubionym napo
jem. 
Oglądałem sortownie ziół pachnących 
w jednej z fabryk w Warszawie . W 
hermetycznych słojach z ciemnego 
szkła, zdała od świa l ła . do j rzewały w 

prętem I t l c w a i r * wodą. kogo w łóżku ! r i w n j c a c h stężone wyc iąg i spirytuso-
rastnrto 

Niemieckie pochodzenie obu w y r a 
zów nie dowodzi bynajmniej żeby ten t> 
byczal Huśtał przeniesiony od naszych 
zachodnich sąsiadów Należy raczej 
przypuszczać, że ..Niemcy osiadający 
w '-miastach za Piastów okupywa l i się 
datkami kra inwenm. gdy cl swó j zwv -

.^saiohlewanJa^lo. nieb zbvt ene rg i czn i 
stosowali Istnieją wreszcie okolice, w 
których słvszv się dziś jeszcze o oble-
wanee i polewancc. 

Zasłynęły zwłaszcza dyngusowe f i 
gle i w y b r y k i 

szlachty łęczyckie!, 
k t ó r a . . z wie lk ie j fontazjł przy pi jaty
ce, jeździła na wołach, a gdy się prze
brało już konceptów, zaprawiano 
puncz w studni i żórawiem ciągnięto" 

Czasami w y n i k a ł y przy tej okazji 
p rzyk re nieporozumienia. Pewnego po
niedziałku ..p. M obywate l dojrzały, rv 
biał panny u znajomych sobie sąsiadów. 
Tę zaś. mszcząc się. chciały go oblać 
wedle zwycza ju 

we wtorek z rana. 
gdy Jeszcze leżał w łóżku Zasłaniając 
«te. wciągnął kołdrę na g łowę, przyczem 
panny zobaczyły i to. 

czego nie chciały. 
Stąd obraza, gn iewy 1 po jedynk i " . 

Wśród ludu obchodzono śmigus na 
wielką skalę i spełniano go rzetelnie. 
Najczęściej parobcy łapali dz iewki i 
wrzucal i Je do s tawu lub rzeki , albo 
w ł o ż y w s z y w kory to przv studni, leli 
wodą poty. póki się Im podobało. 

we. . Każdy z nich przetrwać musi w 
cieniu 8 do 10 miesięcy, nim stanie się 
zdatny do dalszej przeróbki . A chcąc 
' t r z y m a ć dobrą wódkę z io łową, nale
ży zmieszać niejednokrotnie 20 i wię
cej odmian. 

To nie fraszka. 
Niemcy radzą sobie daleko prościej, 

zaprawiając spirytus sztucznemi ole j 
kami. Szanujący się fabrykant polski 
nigdy nie zgodzi sie na taką fuszerkę. 

Z pośród l icznych nalewek zioło
w y c h zasługuje na szczególne w y r ó ż 
nienie 

poczciwa żubrówka. 
Wyrab ia się Ja z t r a w y , rosnącej 

w puszczy Białowieskiej , sprowadza
nej obecnie wagonami dla naszvch ki l 
ku żubrów w zwierzyńcu na Pradze. 
Charakterys tyczny pękaty kształt bu
telki , piękna etykieta oraz słomka ska
rana w zie lonkawym płynie — wszy-
s"xo to stwarza n iezwyk le efektowną 
całość. 

Mi łośnik iem żubrówki by ł Radzi
w i ł ł Panie Kochanku Osobiście ją dy-
s ty lowa ł w miedzianym alembiku. 
r . rzywiezionym aż z Medjolanu. 

Ktoż nie zna stark i? P rawdz iwa 
starka robi sie sama. bez pomocy ma
szyn i rak ludzkich, bez żadnych za-
nraw i domieszek. Powstaje ze z w y 
kłe j nieoczyszczanej okow i t y żytniej . 

Doj rzewa w beczkach dębowych, 
* proces ten t rwa około lat 20. 

Dopiero w 18 roku fuzle zaczyna
ją przeistaczać się w aromatyczny bu

kiet, jakiego żaden sztukmistrz - che
mik nie podrobi. 

A więc starka dojrzewa mniej wię
cej tak szybko. Jak podlotek. 

Po 18 latach może znaleźć się w 
najwytwornie jszem towarzys tw ie . 

War ta te? wspomnienia jest prze 
oalanka. dziś coraz rzadsza, wyrab ia 
na z razowego chleba, któremu żar we 
gli d rzewnych dodał rumieńców Bio-
iąc do ust odrobinę tej wódk i , wyczu
wamy jakiś dz iwny , szlachetny swe 
dzik. subtelniejszy od kreozotowego za 
rachu angielskiej wh isky . 

ZAPOMNIANE Z IELE. 
Do serji preparatów, chw i lowo za

pomnianych, wypada zal iczyć nasze 
słodkie 

wódki kminkowe I anyżowe. 
Weźmy pod uwagę, że polski kmi 

nek, rosnący dziko w Małopolsce, u-
v-hodzi za najlepszy w świecie. 

Takiego alaszu. Jak u nas, ale znaj
dziemy poza granicami kra ju . Prababki 
nasze p rzechowywa ły w alk ierzykach 
gąsiorki z t y m nektarem, uważając go 
za niezawodny lek w e wszelk ich p rzy 
padłościach żo łądkowych. 

R O Z G R Z E W A J Ą C E K R U P N I K I . 
Krupnik i , są to gęste wódk i , o t rzy 

mywane przez zespolenie spirytusu z 
miodem, masłem śmiefankowem. pie-
nrzem. cynamonem i mnóstwem innych 
korzeni. Pija się je na gorąco. Krupnik, 
przyrządzony w domu. jest zawsze mę 
tny. Jedynie dysty larn ia łańcucka w y 
rabia pewną odmianę zupełnie prze
zroczystą, zlekka t y l ko żó ł tawą. 

Aby ocenić zalety grzanego krupni 
ku, trzeba porządnie zmarznąć. 

W klasie nalewek, uprzyw i le jowa
ne miejsce zajmują wiśnlakf. „Che r r y 
I*randy" oraz dziś już zaniedbany ma
liniak. 

„PRZEZIĘBIONE CIASTO". 
Wielkanocna tragtdja domowa. 

— Jak tam u kochanej pani święco
n e ? " ' 

— Dziękuję. Jeudyk się moczy, nóż
ki zastygl i . Ale wejdźże no sąsiadka 
na chwi le, to pogadamy. 

— Pani kochana czasu za grosz nie 
mam. Tak bez ciekawość, myślę sobie 
skocze do pani Kwapiszewskiej , — co I 
iak się dowiedzieć. 

— Ze tam znowuż przecie te głupie 
chwi le pani Paziowa znajdziesz. Poka
że pani sznkie. 

Rozmowę powyższą toczyła w u 
chylonych drwiach swego mieszkania. 
!• Weronika Kwapiszewska z sąsiadką 
panią Wandą Pazio. 

W kuchni stał m d wanienką p. Kwa 
kiszewski i . .wyrab ia ł " ciasto. Bv ł 
wściekły. Grono kolegów w z y w a ł o go 
na rybkę, a on tymczasem dzięki kate-
corycznemu zarządzeniu małżonki 

boksował jasno żółtą masę. 
To też na wzmiankę o szynce, w y 

ładowując swój z łv humor mruknął , 
roś na temat, że Jeśli d r zw i nie zosta
ną niezwłocznie zamknięte on może 
«oowodować przycięcie w nich komu
kolwiek szynki albo g łowizny. 

Całe szczęście, że zagadane są
siadki tego nie s łyszały. 

MARC ELDER. 

Moja noc poślubna. 
Droga moja Andz iu ! 
Więs jestem już mężatką! Cóż ci 

matu więcej napisać? Obiecałam ci 
zwierzyć się ze wszystk icm. ale właści 
%ie — to nic ciekawego. Oczekujemy 
ze drżeniem czegoś nowego, n iezwykle 
go„ . A skoro uchyla sie drzwiczk i do 
tego zaczarowanego ogrodu, w idz imy 
taka sama. zwyczajną kamienista dro
gę, te same t rosk i , tę samą szarzyznę 
Zvcia codziennego. 

Wszystko odby ło sie bardzo przy
zwoicie, ale sk romn ie w kółku rodzł i . 
nem. Trudu i — trzeba oszczędzać. Po* 
dróż poślubną odkładamy na ..lepsze 
p*asv". Prawda, Karol ukończył polite
chnikę i ma dyp lom Inżyniera, — ale 
ałc pozatem 

Kolacja na szczęście nie przeciągnę
ła się zbyt długo. Udało nam się w y m 
knąć do siebie, k iedy muzyka zaczęła 
grać do tańca. Karo lowi strasznie s :ę 
tp ieszy ło Powóz, zamówiony telefoni
cznie, czekał już przed bramą. Pożegna 
l i m sic pospiesznie z ojcem i chy łk iem 
uciekl iśmy. Wyg ląda ło to niemal na Ja
kieś tajemnicze uprowadzenie, co mi 
c.ię wcale podobało. 

W nowozic Karol niepokoił sie ied-

aem t y l k o : czv robotnicy z elektrowni 
założyl i na czas zegar. 

Wchodzimy- Karol biegnie do kon-
u k t u Jest świat ło. Karol zachwycony : 
a więc zegar założony. Obchodzimy ca 
Ie nasze mieszkanie (małe t rzv pokoi* 
,\i z kuchnią ' ) i wszędzie po drodze 
przekręcamy kontakty. Karol robi pcw-
r.e uwagi co do si ły i rozmieszczenia 
żarówek, zapisuje w notesie, coby na
leżało poprawić lub zmienić. 

Potem patrzy na zegarek: 
— Dopiero Jedenasta.-' Chwała Bo

gu! Zdejmuje surdut, rzuca go na krze
sło i zaczyna oglądać pokolei obrazy, 
zestawione razem pod ścianą. B y ł y 
lam piękne widok i morskie, szkice i ka
ryka tu ry z życia sportowego i inne. 

Karol bierze w ręce pokolei jeden 
pe drug im, przygląda się im, przyk ła
da do ściairy. wyb iera odpowiednie 
miejsce Następnie idzie do szafki, o-
iw iera ją i zaczyna czegoś szukać. 

— Gdzież się podział młotek, do l i 
c h a ' Przecież napewno przyniosłem 
młotek i gwoźdz ie ! 

Nic yvidzialaś go przypadkiem? 
Obraca się do mnie i w idz i , że sie

dzę cichutko, w welonie, z bukietem w 
i t k u . 

Mole b iedactwo. — m ó w i , — ani sie 
ruszyć nie może- Trzeba sie czemorę-
cizej pozbvć teeo wszystk iego, ty moja 
•jta/a kozo i 

Karol nazywa mnie stale „małą ko-
i.a", od chwi l i naszych zaręczyn w ką
pielach nad morzem. Tw ie rdz i bowiem 
xc skacze jak młoda koza. 

Zdejmuję welon, płaszcz — i słyszę 
L'?os Karola, wesoły, t r iumfu jący: 

— U iodźże fu. kozo. mam już! 
Biegnę do niego, nie myśląc już o 

młotku Karol wymachuje młotk iem 
wskazuje mi leżące obok pudło z g w o i 
dzrami najrozmaitszej wielkości . Zaka
suje rękawy koszuli, wymierza. . . 

Po p ierwszych uderzeniach młotka 
Które rozlcgłv się głuchem echem w 
cichem mieszkaniu, Karol odwraca się 
ku nruo g łowa, uśmiechnięty: 

— Co mnie obchodzą sąsiedzi... 
Przecież raz t y l ko człowiek się żenił 

I najspokojniej rozwiesza obrazy w 
Jadalni i w swoim gabinecie- A ja sie
dzę nieruchomo na krześle... Zimno mi 
t rochę. . nudno.„ Co pewien czas Karo! 
pyta sie mnie o zdanie. Co mu odpo
wiadałam, sama nie wiem-... 

W k o r c u słyszę jego g łos : 
— Cóż to? moja mała koza śpi? 
Może i spałam naprawdę czy Ja 

wiem'- A tv> cobvś bvła zrobiła na mo 
icm miejscu?... W kcżdvm razie mu-
s.sz przyjść do nas. obejrzeć te obra
dy, bardzo ładnie wvglądają. 

Ś c s k a m cie serdecznie 
łwonka . 

— Ale chodźźe patrl na mfnutkle. 
— Nie mogę pani kochana. Ciasto 

u mnie rośnie. 
— U nas się dopiero wy rab ia . W ł a 

.«nie poniekąd o radę chciałam prosić. 
• o pod względem rodzynek. 

— Nie wejdę, za n i c 
— Wejdź pani. 
— Nie wejdę złociutka. 
— No wejdź pani Już raz albo d r zw i 

pani zamkni j , bo w kalesonach słoje. 
Za ofiarę losu, mnie zrobi l i , a taka sta 
ra cholera w drzwiach się jeszcze prze 
koniarza., chce żebym kokluszu dostał 
<>d w ia t ru — krzykną ! z kuchni tnę-
t zennik. 

— Coś pan powiedzia ł? Kto s tary , 
k to? moezymordo leden* 

Z temi s łowami pani Paziowa wpa
dła do kuchni i z roziskrzonym wzro 
kiem stanęła wprost p. Kwapiszewskie
go. 

Z nag łym, niespodziewanym sukur
sem przyby ła mężowi p. Weron ika . 

— A bo i prawda, drożysz się pani 
«e swoją urodą, jakby by ło z czem. 

— Ja kto nima z czem? Co to zna
czy nima z czem?! 

— To znaczy, że wla ter puszczasz 
tnie pani do mieszkania, a tu człowiek 
boso stoi. a także samo 

ciasto ml sie zaziębi 
ł nie wyrośn ie . -

— Zdechnij pani razem ze «wojem 
ciastem. 

— A pani sobie pyska morda moje
go męża nie w y c i r a j . 

— W y d r a króla Zegmonta. 
— Małpa zielona w kratk ie ! 
Tu wk roczy ł pan Kwapiszewski , 

chwyc i ł gadat l iwa niewiastę wrpół i m i 
mo jej wierzgania wyniós ł na schody, 
poczem dopomógł stoczyć się z trze
ciego piętra, aż na parter. 

Od tego pamiętnego Wielk iego 
Czwar t ku zaczęła się głośna w kroni 
kach sądów grodzkich waśń dwóch ro 
dów. 

Niezliczone ilości w y r o b ó w już za
padły, sporo Jest w przygotowaniu, 
gdy z. wszystk ie większe święta żarów 
io kościelne jak i narodowe przypomi
nają Paziom o despekcie Jaki ich spot
kał ze strony Kwapiszewskich. 

Ostatnio przed Wielkanocą p. Ze
non Pazio syn p. Wandy spotkał w 
bramie p. Kwapiszewskiego i ze s łowa 
mi : 

—- To za tamte „przeziębione cia
sto" — naoil mu laską dwa guzy. jeden 
w ie l ko t r : mandarynk i , drugi katańskiej 
pomarańczy. 

Sad me u/nał szlachetnych moty 
w ó w synowskiego scr^a i kazał wsa
dzić p. Zenona na 7 dni do wiezienia. 

rożytn i wiarę ósłamac ;;:t?rri. 1 ::d cien 
ny zachowywał tom; * yłko, myśl z . 1 

która k ry ła się pod tą .ornią. często 
innej szafy, przemieniała się i w no-
wych nieraz zmartwychw staw 
kształtach. 

W starożytnych wiekach na całv-
Wschodzie jajko by ło 

symbolem systemu planetarnego 
' początku wszelkiego życia. Jedna / 
egipskich legend rel igi jnych uczy nas 
np, że pierwotna siła twórcza natury, 
ży l i Bóg, unosząc się nad wodami 

wyda ł z ust swych jajo o lbrzymich 
rozmiarów, a z jaja tego powstało 
słońce. 

Buddyści , k t ó r zy wszechświat Jed
noczą z pojęciem Boga, przedstawiają 
go sobie bądź pod postacią węża w 
pierścień zwiniętego, a więc nie m i ją-
cego początku ani końca, bądź też pod 
postacią jaja. k tórego żół tk iem Jesi 
słońce, będące p ierwiastk iem ożyw
czym wszelkiego istnienia. 

Jajko by ło więc n ie ty lko ważnym 
symbolem na Wschodzie, ale występo-
wrało ono w różnej formie w zabawach 
i uroczystościach ludowych. W Grecj i 
dzisiejszej np. 

„święto w i o s n y " 
rbchodzone Jest w drugi dzień Wie lka 
nocy. W ogrodach i polach odbywrają 
się Igrzyska ludowe. Obyczajem wscho 
rfnim kobiety nie biorą jednek udziału 
w tańcach I śpiewach, t y l ko z dala 
przypatru ją się zabawom, p rzy k tó rych 
teja zabarwione wyb i tną grają role. 

Niektóre plemiona Arabów, podażą* 
tac do cienistych ogrodów, aby unik
nąć skwaru słońca, zaopatrują sie w 
żywność, a mianowicie w mięsiwo, d a 
sto I jaja zabarwione na czerwono, 
gdyż kolor ten uważany jest za szczę
ś l iwy . Kobiety bawią się ja jkami , rzu
cając Je do siebie. Miedzy Innem! za
bobonami Wschodu znany jest także 
zwycza j wieszania skorupek z Jaj za
barwionych nod wejściem do chaty, co 
ma uchronić Jej mieszkańców od złych 
duchów I morowe ! zarazy. 

Jest Jeszce na Wschodzie łuny z w y * 
r ra j . przypominający mocno świecenie 
u nas w i k t ua ł ów wie lkanocnych. W 
'Izlert święta wiosennego ez Egipcie, 
przygotowane jadło skraplają wodą, 
w które j moczy ł się bukszpan lub Ja
kieś aromatyczne ziele. 

O Ile symbol icznego z czasów Moj
żesza baranka zamieni l iśmy na sma
czne kiełbasy 1 szynk i , o t y le Jajko 
wielkanocne, nasza barwna pisanka po
została I pozostanie s tarożytnych s y m 
bolów wspomnieniem. 

Na tle Jaja wielkanocnego fantazja 
'udu polskiego s two rzy ła szereg pięk
nych legend, w któ rych Chrystus jest 
" rzcwnżn ie główną postacią. 

Humor. 
W BIURZE. 

Kon przy ją ł do biura nowego ch łop i 
ca na oosługl. 

W południe chłopak przychodzi do 
gabinetu. 

— Panie szefie, Jakaś pani przyszła 
do pana. 

— Czy przynajmniej młoda 1 ładna? 
— pvta Kon. 

Chłopak przytakuje z miną znaw
cy: 

— Bardzo młoda I bardzo ładna. 
Kon poprawia sobie krawat i każe 

.yprowadzić zapowiedzianą panią. 
Po wy jśc iu Kon dzwoni na chłopca. 
— Ignac! 
— Tak jest, panie szefie, 
—- Przecież to by ło wstrętne stare 

pudło. 
— Myślę sobie, panie szefie. 
Więc dlaczego powiedziałeś m i , żt 

jest młoda i ładna-
— Bałem się. źe to może być akur 

żona pana szefa. 
— Idjoto to właśnie była moja zo

na. . * 
U DOKTORA. 

Rabinówicz udaie się do znanego dc 
która chorób ne rwowych psychoanali
z a i opowiada mu historję swojej cln 
roby. 

— Czv cierpi pan na sadvstvczm 
marzenia senne? — pyta doktór. 

Rabinowicz patrzy z pol i towaniem. 
— Co znaczy cierpieć? T o Jest m 

ja jedyna przyjemność. 

NA D W O R C U . 
Paweł oczekuje na żonę, k tóra n 

przybyć pośpiesznym pociągiem. N-
stację Paweł wz ią ł swego przyiaciela i 
razem spacerują oo peronie, Nadesz? 
właśc iwa godzina- a pociaeu nie widać 

Na peron wychodz i kolejarz I zapo
wiada : 

— Pociąg pospieszny ze L w o w a 
Piętnaście do dwudziestu minut spóźnić 
nia. 

Paweł zwraca sie oorozumiewaw 
czo do nrzyiacie la: 

-— No naturalnie —- moia żona... 



Str. A \JS C Tł Cr*. 

i i W I C E K i WACEK 
na szerokim świecie. 

i Ciocia Tekla: — Boże! Boże! Gdzie się podzeli moi 
kochani chłopcy? Coście wy z nimi zrobili? Tylko ich ubranka 
zostały! 

Wujek Tr rn : — Co ja ci monę poradzć: Przecież ich 
powrozem nie uwiąże. 

Kłaczek (w drzwiach): Zwarjować tu można! Wieczne 
lamenty i krzyki. 

Stary Prot: Moja kochana ptaszyna wam pomoże! Fit, 
chodźno tu kochane! 

Ciocia Tekla: Nie pokazujc!e mi się na oczy, jeżeli nie 
znajdziecie kochanych chłopaczków! 

Stary Prot: Patrz Fi t ! Ci łobuzi włożyli twoje młode 
pisklęta do swych ubrań. Czy ty im to darujesz! 

Wujek Tom: — Co on plecie? 

Wujek Tom: — Wierzcie mi Procie, że jeżeli kobieta 
sie uprze, to może człowiekowi obrzydzić" zyce. 

Stary Prot: — Co z pana za filozof. kap;tante. T o 
jest właśnie jedna z przyczyn dlaczego uciekłem od świata 
1 echroniłem się w pustkowiu (do ptaka). 

Szukaj, szukaj F i t l 

Stary Prot: — T u jest gondola balonu, którym te łobuzy 
wyprawiali swe sztuczki. Mieli szczęście bo wpadli na stóg 
siana. 

Fit : Grra! Grra! 

Wujek Tom: — Patrzcie, tu są ślady stóp. 

Tramp: Dzisaj sobie urządzę ucztę. Tyle naleśników 
jeszcze w życiu nie jadłem. Ale muszę odbić sobie niedojadanie 
podczas wędrówki po lasach. 

Wicek: — Mało mi żołądek przez gardło nie wyskoczy! 
Wacek: — Co za zapachy! Ach, jak s;ę dobrać do tych 

specjałów 

Wicek: — A do czreo masz móigown :cę! Czy na to, żeby 
tylko w d a w nlei chlupała? 

Wacek: — Z twojej woda już wyciekła. 
Wicek: — Nic pleć, tylko mi pomóż. 
Wacek^ — Ale sobie damy ducha. 

Tramp: — Co to czary? Gdzie się podziały moje smaczne 
naleśniki? To nie do uwierzenia. Czy przypadkiem nie cierpię 
na halucynację. 

Wicek (za skałą): — Ale ten stary dureń umie kucharzyć, 
gotów jeszcze zakasować ciotkę Teklę. 

Wu j Tom: — Hurra! Znalazł ich! 
Stary Pro f — Mądry ptak! Zawsze mówiłem, że Fit 

nie da się wyprowadzć w pole. 
Wicek: — Puść nas, by obrzydliwa kukło! 
Wacek: — Przecież n*e zjedliśmy jeszcze naleśników! 

W u j Tom: — Patrzcie, jak on ich wrzuca do komina. 
Trafi ł , jakby, wymierzył. 

Stary Prot: — To jego specjalność. Gniazda i kominy, to 
domeny Fita. 

Ciocia Tekla: Ach moje kochane antałki! Już ich chyba 
n'gdy nie zobaczę. Oni przecież nigdy nikomu najmniejszej 
krzywdy nie wyrządzili. 

Kłaczek: — Możeby pani mogła przesłać na chwile? Co? 
Mszy mi spuchły.., 

Ciocia Tekla: — Wicuś! Wacuś! T o wyście n !e zginęli? 
Boże co za cud! 

Kłaczek: — Takie nasienie nie zginie A jeśli się pani 
obawia, to może pani ich sobie zamarynować. 

Ciocia Tekla: — Moje dzieciaczki słodzuchne! Jak s'ę to 
umazałol 

Wicek: — Na przyszłość, jeżeli będziemy mieli co wkładać 
do gniazda, to chyba włożymy djynarnit. 

Wacek: — Beee! 
Kłaczek: — Teraz pani chyba zadowolona. 
Prot: — Chodźmy dokończyć partyjkę. 

Ud; 

Hi 


